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D o ś ć  o b c y c h  a g e n
Ostatnie zarządzenia władz 

administracyjnych w  Lubel- 
szczyźnie w yw ołały w świecie 
dość znamienne echa.

W ładze zlikwidowały 90 nie­
czynnych od lat budynków cer­
kiewnych, 27 kaplic i 20 domów  
m odlitwy. B yły  to obiekty po­
budowane przez władze zabor­
cze podczas pamiętnej akcji ru- 
syfikacyjnej na Chełmszczyźnie 
i Podlasiu. Jak wiadomo akcja 
ówczesnych władz rosyjskich nie 
miała nic wspólnego z kultem re­
ligijnym, będąc przejawem naj­
bardziej brutalnej i perfidnej 
działalności zmierzająceji do w y ­
naradawiania polskich unitów. 
Toteż pobudowane przez M o­
skali cerkwie nie miały charakte­
ru religijnego, a zachowały się 
jako ponura pamiątka krwawych  
prześladowań zaborców na tych 
ziemiach. N ic  też dziwnego, że 
również miejscowa ludność pra­
wosławna nie przyznawała się 
do opuszczonych przez rusyfika- 
torów cerkwi. Stały one od chwi­
li ustąpienia Rosjan pustkami i 
niszczały. W alącym i się budyn­
kami zainteresowano się dopiero 
w  1934 roku. Stojący na czele 
cerkwi prawosławnej w Polsce 
Rosjanin D ionizy w ysłał na teren 
powiatu zamojskiego 50 księży  
prawosławnych, polecając im u- 
tworzenie now ych parafii w o- 
puszczonych cerkwiach.

M iejsca te nie b y ły  zatwier­
dzone przez władze administra­
cyjne jako parafialne, stąd też 
miejscowe organy nie m ogły  do­
puścić do osiedlania się tana du­
chownych. Zwłaszcza, że byli to 
„duchowni" szczególnego auto­
ramentu. Znakomita ich w ięk­
szość nie rtjpgła wylegitym ować 
się jakimikolwiek kwalifikacja­
mi. Przeważnie byli to ludzie bez 
żadnego wykształcenia. Za to nie 
brakowało wśród nieb agitato­
rów spod znaku separatyzmu u- 
kraińskiego, a nawet terrorystów  
z O. U , N ., którzy przebrawszy 
miarkę w M alopolsce W sch od ­
niej1 przeszli z wyznania greko - 
katolickiego na prawosławne i 
schronili się pod sukienkę du­
chowną.

W idać z tego, że wysłanie eki­
py księży, nie posiadających 
żadnych kwalifikacji religijnych,

ale za to niezgorsze uzdolnienia 
„polityczne" miało specjalne w i­
doki na celu.

Rzeczywiście rozpoczęli oni 
natychmiast „robotę" wśród  
miejscowej ludności prawosław­
nej, która w  znacznej części skła­
da się z Polaków.

Zaczęła się agitacja przeciwko 
Polsce i wszystkiem u, co pol­
skie, zaczęły się kazania w  języ­
ku rosyjskim  lub ukraińskim  
(do polskiej ludności) oraz ją­
trzenia pom iędzy miejscowymi 
prawosławnymi i katolikami,

Z  okazji rozpoczynającego się roku  
szkolnego m inister ośw iaty p ro f. W. 
Sw iętosław ski w ygłosił przez radio 
przem ów ienie do rodziców .

P. m inister m. in. pow iedzie!:
„...wezbrała olbrzymia fala młodzie­

ży i uderzyła o bramy szkół wszelkie­
go typu. Napór tej fali jest tak wielki, 
że Ministerstwo ze swymi nader szczu­
płymi środkami materialnymi znalazło 
się od razu u progu zupełnego wyczer­
pania wszystkich zasobów, jakimi mo­
gło rozporządzać.

...Stanu tego inaczej, aniżeli ostrym 
kryzysem szkolnym nazwać nie moż­
na. Dlatego też zabieram głos w tej 
sprawie, aby społeczeństwo wiedziało 
dokładnie skąd wynikają trudności, z 
którymi walczą i walczyć będą przez 
czas dłuższy zarówno władze szkolne, 
jak też liczne rzesze rodziców.

Przede wszystkim należy sobie u- 
świadomić, że pod względem liczebno­
ści młodzieży w wieku szkolnym zaj­
mujemy wraz z kilkoma zaledwie in­
nymi krajami, jak np. Stanami Zjedno­
czonymi A. P. lub Rumunią, położe­
nie wyjątkowe. Gdy bowiem na 100 
mieszkańców w większości krajów Eu­
ropy zachodniej jest od 30 do 33 mło­
dzieży w wieku poniżej lat 20, Polska 
ma takiej młodzieży ponad 40 proc. 
Stąd też pochodzi, że szkoły polskie 
różnego typu liczą ponad 5.000.000 
młodzieży, co stanowi 18 proc. ogółu 
ludności.

N a  przełęczy w C hyżów kach w znie­
siono ze składek lim anow skiego spo­
łeczeństw a pom nik , celem upam ięt­
nienia bitw y w 1914 r., w  której brał 
udział obecny M arszałek Smigły-Rydz.

M arszalek Sm igły-Rydz otoczył w 
nocy C hyżów ki i po k ró tk ie j b raw u­
rowej walce w ziął do n iew oli około 
100 rosyjskich ułanów .

żyjącymi dotychczas w  zupełnej 
zgodzie i jedności. Znaleźli się 
wśród tych „duszpasterzy" rów­
nież niekłamani sym patycy ko­
munizmu, na co wymownie 
wskazują ujawnione w  niektó­
rych cerkwiach składy bibuły 
komunistycznej. W  budynkach  
cerkiewnych znaleziono nawet 
potajemne składy broni i amu­
nicji.

Akcja w ywrotowa prowadzo­
na w tych warunkach była 
szczególnie niebezpieczna, kryla 
się bowiem pod pozorami kultu

Społeczeństwo nasze powinno wie­
dzieć o danych statystycznych, stwier­
dzających, że rodzice przeciętnej rodzi­
ny polskiej mają w porównaniu do 
rodzin w wielu krajach zachodniej Eu­
ropy o jedno dziecko więcej do wyży­
wienia, wychowania i przygotowania 
do życia praktycznego. Stąd pochodzi, 
że w liczbach względnych, odniesio­
nych do miliona mieszkańców mamy 
dzieci w wieku szkolnym o 25 proc. 
więcej, aniżeli większość krajów Euro­
py zachodniej; musimy więc mieć o ty­
leż procentów więcej izb szkolnych i 
etatów nauczycielskich, aby nauczanie 
w szkołach utrzymać na podobnym 
poziomie, co w innych kulturalnych 
krajach Europy”.

Z  ko lei om ów ił ,p. m inister duży po­
stęp, dokonany  przez Polskę, mimo 
b raku  środków  i trudności, na  polu 
zw iększania ilości izb szkolnych i kadr 
nauczycielskich.

Przem ów ienie swe zakończył p. mi­
nister następującym  zw rotem :

„...Życzę przede wszystkim, aby w 
wysiłkach wspólnych nad nauczaniem 
i wychowaniem dzieci panowała jak 
największa harmonia pomiędzy rodzi­
cami i nauczycielstwem. Pamiętajmy, że 
wychowując młodzież, budujemy pod­
stawy rozwoju Polski. Czyniąc to do­
brze, przyczyniamy się najbardziej do 
rozwoju siły, potęgi i bogactwa Rze­
czypospolitej.”

Jest to  tró jk ą tn y  obelisk z piaskow ­
ca o trzech tablicach z czarnego m ar­
m uru  ze złotym i napisam i.

O belisk stanął p rzy  now o - w y ty ­
czonej d rodze  Jurków  — C hyżów ki — 
Slopice, stanowiącej szlak  m arszu 
Pierwszej B rygady  Legionów w  czasie 
w alk o Lim anowę i N ow y Sącz.

t u r  !
religijnego. Ponieważ cerkwie 
nie miały znaczenia dla potrzeb 
religijnych ludności prawosław­
nej, a służyły tylko za przytuli­
sko dla agitatorów, władze p o­
stanowiły je zlikwidować, co się 
też stało.

I tu w ylazło szydło z worka. 
R ozległy się trąby różnych „pro­
testów". Przy tej okazji okazało 
się, kto jest zainteresowany w  
sianiu fermentu wśród ludności 
prawosławnej w  Polsce. Z god­
nym chórem odezw ały się środo­
wiska „białej" cerkwi emigracyj­
nej, czerwonej m oskiewskiej, jak 
również agentury Kominternu i 
różne wrogie czynniki w  Pra­
dze i Berlinie.

O dezw ał się nawet przedsta­
wiciel greko-k a t o l i c k i e g o  
kościoła, ks. metropolita Szep­
tycki, który sam kiedyś p o l­
skość porzucił i w sławił się w ie­
loma antypolskimi wystąpienia­
mi.

N aród polski winien przeciw­
stawić się zorganizowanej akcji 
żyw iołów  nam wrogich postawą 
jednolitą i zorganizowaną.

O jednym trzeba pamiętać. 
Cerkiew prawosławna była nie­
gdyś polską. O d X IV  wieku im ­
perializm rosyjski walczył o uza­
leżnienie cerkwi prawosławnej w  
Polsce od patriarchatu m oskiew ­
skiego, o uczynienie z niej sw o­
jej agentury. Eksperyment ten 
udał się Rosji dopiero w  okresie 
upadku Polski. Obecne władze 
cerkwi w  Polsce, to pozostałość 
czasów rosyjskich. N a jej czele 
stoją bowiem Rosjanie, podczas 
kiedy element rosyjski stanowi 
wśród społeczności prawosław­
nej w  Polsce znikomą mniej­
szość. Świadome społeczeństwo 
polskie, pracując dla idei Zjed­
noczenia N arodow ego powinno 
otoczyć opieką ciążące ku pol­
skości żyw ioły prawosławne, 
zwłaszcza zaś Polaków prawo­
sławnych, których jest na tere­
nach Rzeczypospolitej z górą 
600 tysięcy i uchronić ich przed 
zakusami wrogiej propagandy. 
Nadejdzie czas, że powrócą da­
wne przedrozbiorowe trady­
cje cerkwi prawosławnej na na­
szych ziemiach wschodnich, 
tradycje ze Złotego okresu Rze­
czypospolitej.

Trzeba szkół dla milionów dzieci
Przemówienie radiowe min. Świętosławskiego

Pomnik na miejscu zwycięskich walk 
Marszałka Śmigłego - Rydza
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Na polskiej ziemi — 
cudowne dzieci

Ewa Serednicka - Oleszkowska: Na
polskiej ziemi — cudowne dzieci. W y­
dawnictwo Księgarni Popularnej w 
Warszawie. Powieść dla dzieci, mło­
dzieży i dorosłych. Str. 396.

Powieść Serednickiej - O leszkow - 
skiej jest now ością w naszej literaturze. 
N apisana w form ie pam iętnika k ilku ­
nastoletniej dziew czynki z jej przeżyć 
w akacyjnych zaw iera liczne i w spa­
n ia le1 opisy  cudnych krajobrazów  
W ileńszczyzny i u roku  W ilii, i za­
poznaje nas dość gruntow nie z b o ­
gactwem tam tejszej p rzyrody . R ozli­
czne zioła lecznicze defilują w ordyn­
ku, bez w zględu na- to skąd ich ród . 
Łąka, las i nadbrzeżne szuw ary  re­
p rezen tu ją  w szystko, co posiadają 
najbardziej w artościow ego.

C udny , pełen tajem nic i  u roku 
św iat planet, gw iazd i kom et, świat 
astronom ii. Jakże mało o nim wie­
m y? A  tutaj m ałe cudow ne polskie 
dziecko, k ilkunasto letn i R yś-astronom  
rozw ija p rzed  nami tajem nice Z od ia­
ku i praw a, k tóre tym  dziw nym  św ia­
tem rządzą. P ro s to ta  tych  dziecięcych 
w ykładów  i um iłow anie przedm iotu 
jest tak  wielkie, że w każdym  w zbudza 
silne zainteresow anie dziedziną, k tó ra  . 
na ogó ł nie cieszy się zbytnią p o p u la r­
nością.

A le nie tutaj koniec w iadom ościom , 
dzięki k tórym  pow ieść trzeba zaliczyć 
do książek popularno-naukow ych. Bo 
p rzed  nam i w  każdym  rozdziale ro z ­
w ija się św iat pieśni ii polskiej muzyki. 
Z apoznajem y się z treścią licznych o- 
per, z tw órczością polskich kom pozy­
torów , ze szczególnie pociągającym i 
fragm entam i z ich przebogatego życia. 
Z  tych licznych, choć krótkich  opow ia­
dań , wstaje p rzed nam i geniusz M o­
niuszki, Szopena, Paderew skiego.... jak 
p rzed  uczestnikam i w akacyjnych w ie­
czorów  ukazyw ał się, gdy przy  fo rte­
pianie zasiadała Iruchna czy Pani W an­
da.

Dalej zapom niany już zupełnie świat 
pogański. W  dziecięcym przedstaw ie­
n iu  przem aw iają do nas bogow ie — 
m ieszkańcy litew skich bo rów  i ci tak ­
że, co Słow iańszczyzną w łodarząc, za­
m ieszkiwali po puszczach i ostrow iach 
w specjalnie dla nich w zniesionych 
gontynach.

B ezinteresow na służba dla Polski 
(legiony) oraz g łęboka i w ielka mi­
łość O jczyzny m ają także sw oje k art­
ki. P rzed nami w stają ,z pobojow isk 
polskie pacholęta-bohaterow ie, co w 
dłoniach nie mogąc udźw ignąć ka­
rab inu  życie za ukochaną Polskę z ło­
żyli.

O takich kwestiach rozpraw ia g ro ­
m adka w ypoczyw ających na w akacjach 
dzieci. N ie marnuje, czasu1. Zażywa 
sw obody i ruchu, poznaje okoliczne 
lasy, studiuje n iebo, zbiera zioła. 
D ziecko w książce O leszkow skiej obok 
zajm ującej fabu ły  znajduje liczne w zo­
ry  do naśladow ania. W  jego m arze­
niach stać będą  stale Iruchna-m uzycz- 
ka, nieszczęsny R yś-astronom , ofiara 
zam iłow ania do stud iów  astronom i­
cznych, Z ula — fenom enalna znaw ­
czyni ziół leczniczych i wiele innych.

D orosły  znajdzie tu  bogactw o in i­
cjatyw y dziecięcej, pom ysłów  i ty sią­
ca koncepcji, k tóre dostosow ane do 
innych zespołów  i należycie rozw inię­
te, m ogą dać w spaniale rezu lta ty ,

K siążka ta popularyzując w iedzę, 
wniesie jej iskierki do chat w iejskich i 
izb mieszczańskich, pozbaw ionych 
najczęściej tego rodzaju  w iadom ości. 
P rzyczyniło  się do tego w znacznym 
■stopniu M inisterstw o Spr. W ojskow ych 
polecając powieść do b ib lio tek  żo łn ier­
skich. Sądzę, że nie pow inno jej także 
zbraknąć w żadnej b ibliotece kom ba­
tanckiej i rezerw istow skiej. P rzyda się 
ogrom nie i tb  nie ty lko dzieciom.

M am y już w Polsce na wsi około
10.000 zespołów, zajm ujących się p rzy­
sposobieniem rolniczym  m łodzieży 
wiejskiej.

P rzysposobienie rolnicze m łodzieży? 
C óż to jest, zapyta przeciętny obyw a­
tel.

O tóż trzeba mu w yjaśnić: prow adzo­
na jest u  nas akcja, obejm ująca przy ­
sposobienie rolnicze m łodzieży wiej­
skiej. Akcjia ta nie ma jeszcze w ielkie­
go zasięgu, znajduje się właściwie w 
początkowej fazie swego rozw oju, a 
przecież już może się pochlubić pew ­
nym i sukcesami. W  około 10.000 zespo­
łach objętych jest tą akcją do 100.000 
m łodzieży wiejskiej. O piera się ta  akcja 
na różnych organizacjach, działających 
na terenie wsi, a więc zarów no na 
„Siewie”, jak i na „W iciach”, na Zw ią­
zku M łodzieży K atolickiej, jak  i na 
Z w iązku Strzeleckim. N iezależnie od 
„zabarw ienia" politycznego i społecz­
nego tych organizacji — zostały one 
w szystkie zainteresow ane wielkiej d o ­
niosłości zagadnien iem : przysposobie­
nia ro lniczego m łodzieży.

W iemy, co to znaczy np. „przyspo­
sobienie w ojskow e”. Zm ierza ono do 
tego by  przyszły poborow y, przyszły 
żołnierz, w szedł do armii z pewnym 
już przygotow aniem , z pewnym  zaso­
bem i w iedzy wojskowej i p raktyczne­
go w yrobienia do służby wojskowej.

A nalogicznie rzecz ma się z p rzy ­
sposobieniem rolniczym m łodzieży 
wiejskiej. C hodzi o to, by przyszłego 
oracza i siewcę, przyszłego pioniera 
ku ltu ry  rolnej, przysposobić do tego 
bynajm niej już obecnie nie prym ityw ­
nego zaw odu, a wymagającego wielkiej 
znajom ości zarów no w iedzy teoretycz­
nej, jak i praktycznej.

To jest naczelne zadanie, jakie 
ma przed sobą akcja przysposobienia 
rolniczego.

M am y obecnie na wsi około 6 m ilio­
nów  młodzieży. Z  tego niewiele ponad 
10 proc. mieści się w ram ach życia 
zbiorowego, bierze udział w organiza­
cjach społecznych i innych. Ilość zor­
ganizow anej m łodzieży na wsi oblicza 
się na 600 do 700 tysięcy osób. I do 
tych' k ilkuset tysięcy osób dociera na 
razie idea przysposobienia rolniczego, 
prow adzona — jak już powyżej za ­
znaczyliśm y — przez rozm aite o rgani­
zacje. A le i w śród członków  tych orga­
nizacji przysposobienie rolnicze ogar­
nia zaledwie część (około 100 tysięcy 
ludzi).

C hodzi więc o to przede wszystkim, 
aby akcję rozszerzyć, aby objęła ona 
całą młodzież zorganizow aną na  wsi, 
aby w śród tych około 700 tysięcy 
członków  rozm aitych organizacji, dzia­
łających na terenie wiejskim, w szyscy 
weszli w  orbitę przysposobienia ro ln i­
czego.

Tym  samym jednak zadanie nie by ło ­
by jeszcze spełnione. Bo tych 700 ty ­
sięcy zorganizow anej m łodzieży, to  le ­
dwo d robny  ułam ek całej m łodzieży 
naszej na wsi. I póki wszyscy nie zo ­
staną objęci’ p rzysposobieniem  — m o­
wy być nie może o w yszkoleniu zaw o­
dowym najm łodszego pokolenia rolni-, 
ków  na skalę, odpow iadającą po trze­
bom  wsi, a tym samym państw a i spo­
łeczeństwa.

Jest to zagadnienie, którego wagi nie 
trzeba dopiero podkreślać. O  tym , by 
każdy  m łodzieniec i każda dziewczyna 
wiejska mogli odbyć naukę w niższej 
czy średniej szkole rolniczej — mowy 
być przecież nie może. B yłby to stan

idealny, jednak w  praktyce nieosiągal­
ny. Czyż jednak  w ynika z tego, że te 
olbrzym ie m asy m łodzieżowe m ają być 
całkowicie pozbaw ione w yszkolenia za­
w odow ego? B yłoby to bardzo szkodli­
we. Zaradzić tem u m ożna ty lko przez 
akcję przysposobienia rolniczego i 
przez możliwie najw iększe upow szech­
nienie tej akcji.

Przyczynić się ona ma do podniesie­
nia wytw órczości i ku ltu ry  rolnej go­
spodarstw  wiejskich, do rozbudzenia 
zainteresow ań gospodarczych w śród 
najm łodszego pokolenia, a tym samym 
i do zwiększenia stanu zatrudnienia na 
wsi. Bo przecież na im w yższy poziom 
zostaje podciągnięta gospodarka na wsi 
— tym  więcej spotrzebow uje rąk  do 
pracy, tym więcej stwarza gałęzi p ro ­
dukcji, w chłaniających nowe siły do 
ich realizacji.

N a  wieś w nosi się m iędzy młode po­
kolenie różne hasła, zaprzątuje się u-

D la uczczenia przypadającej w r. b. 
20-ej rocznicy N iepodległości pań ­
stwow ej, p ro jek tow ana jest m. in. e- 
misja specjalnych m onet pam iątko­
wych.

W ybite  'mają być m onety i medale

wagę m łodzieży wiejskiej różnym i za­
gadnieniam i natu ry  przew ażnie po lity ­
cznej. M a to zarów no strony  dobre, jak 
i ujem ne. D obre, bo wnosi na wieś 
czynnik uśw iadom ienia społecznego i 
politycznego, ujem ne, bo często ato- 
mizuje wieś pod kątem  w idzenia roz­
m aitych doktryn polityczno-partyjnych.

Niewątpliwie jednak akcja przyspo­
sobienia rolniczego ma tylko dobre i 
dodatnie strony. W nosi na wieś tak  po­
trzebne czynniki w yszkolenia zaw odo­
wego, budzi kultu ralne i gospodarcze 
zainteresow ania i w yciąga wieś z p ry ­
m itywu na w yższy poziom.

100.000 m łodzieży wiejskiej, objętej 
przysposobieniem  rolniczym , na 6 mi­
lionów  tej m łodzieży, żyjącej na wsi, 
to ledwo kropla w morzu.

T rzeba więc w ytężyć wszystkie siły, 
by akcja przysposobienia rolniczego 
objęła milionowe rzesze młodzieżowe 
na wsi.

onatrzone jubileuszow ym i datam i 
1918 — 1938,

U każe się rów nież w obiegu seria 
znaczków  pocztow ych, przedstaw iają­
cych różne m om enty z dziejów  Polski.

Związki niepodległościowe o wystąpieniu 
metropolity Szeptyckiego

W e Lwowie odby ło  się posiedzenie 
rady zw iązków  niepodległościow ych. 
R ada uchw aliła jednogłośnie rezo lu­
cję, w yrażającą uznanie rządow i za 
konsekw entną akcję w kierunku  za­
tarcia śladów  niew oli i usuw ania 
zbędnych przybytków  kultu , wpro-

Pryszczyca a eksport zwierząt
W brew  obaw om , -wyrażanym co do 

rozm iarów  panującej u nas pryszczy­
cy, należy stw ierdzić, że epidem ia m a 
przebieg na  ogól łagodny . W  stosunku 
do  ogólnej liczby ipogłowia zw ierząt 
racicow ych w  Polsce, liczba dotknię­
tych pryszczycą w ynosi zaledwie 7 i 
pó l proc., co w cyfrach stanow i 606.000 
sztuk. W  stosunku do  ogólnej liczby 
Zwierząt chorych, śm iertelność nie 
przekracza 2 proc. i w  tej mierze, dz ię ­
ki środkom , podjętym  przez państw o­
wą służbę w eterynaryjną, obserw uje­
my ciągły spadek zachorzeń śm iertel­
nych.

Ten stan pozw olił, pom im o panu ­
jącej epidem ii pryszczycy, na u trzy ­
manie eksportu  zw ierząt racicowych 
w  roku  bieżącym na poziom ie nie n iż­
szym niż w latach poprzednich . W e­
dług danych G łów nego U rzędu  Sta­
tystycznego w pierwszym  półroczu rb. 
zostało w yw iezionych 10.349 sztuk 
bydła żyw ego, gdy w tym samym o- 
kresie roku  ubiegłego- w ywieźliśmy 
ty lko  9.860 sztuk. E ksport mięsa w 
pierwszym  półroczu rb . osiągnął cy­
frę 101.000 kg, gdy  w pierwszym  
półroczu roku  ubiegłego w ynosił za­
ledw ie 6.8 tys. kg. W reszcie w ywóz 
trzody  chlewnej w  pierwszym  p ó łro ­
czu- rb . w yraził się cyfrą 115 tys. 
sztuk, gdy w analogicznym  okresie

SKŁAD PAPIERU I MATERIAŁÓW PISEMNYCH
Jan Sybilski i S-ka

Sp. z ogr. odp.

Warszawa, Miodowa 4. Telefon 600-72.
W wielkim  wyborze
Bilety wizytowe 
Pióra wieczne 
Papier listowy

Dostawa do Biur
Książki buchalteryjne, drukarnia,litografia, 
introligatornia, artykuły rysunkowe, tech­

niczne, szkolne, papier notarialny. 
STEMPLE K A U C Z U K O W E  I ME TALOWE.

w adzonego przem ocą w śród lu d n o ­
ści polskiej. W  dalszym  ciągu rezo lu­
cja wzywa1 władze- do konsekw entnego 
przeprow adzenia rozpoczętej akcji 
oraz ocenia w ystąpienie m etropolity  
Szeptyckiego w tej sprawie jako w y­
raźnie antypaństw ow e.

roku ubiegłego wywieźliśm y ty lko  99 
tys. sztuk trzody  chlewnej.

N atężenie epidem ii pryszczycy nie 
jest w całym kraju  jednolite. O grom ­
na w iększość w ypadków  odnosi się 
do  w ojew ództw  zachodnich, w k tó ­
rych dopuszczono um yślnie do roz­
szerzenia zarazy, zakażając naw et u- 
m yślnie ponad  150.000 sztuk bydła, 
gdyż zw ierzęta, po  przebyciu choro­
by, zostają uodporn ione  na zarazki 
pryszczycy i w ten sposób, od strony 
zachodniej, skąd zaw lekła się do nas 
epidem ia, zostaniem y odgrodzeni stre­
fą obojętną od państw, w których 
ilość zachorzeń jest znacznie większa 
aniżeli w Polsce.

Takie rozm ieszczenie pryszczycy w  
Polsce spraw iło, że zakupy zw ierząt 
dla celów ekportow ych skierow ane 
zostały w okolice naszych kresów  
w schodnich, dokąd  udają  się kupcy, 
którzy  dotychczas zaopatryw ali się w 
tow ar na terenie w ojew ództw  zachód, 
nich lub środkow ych.

Jak  dow odzą przytoczone dane, m i­
mo w ew nętrznych trudności w zaku­
pie żywca, które zm usiły naszych 
eksporterów  do przeniesienia się na 
teren innych w ojew ództw , nasz eks­
port, zarów no żywca jhk i przetw o­
rów  mięsnych, nie ucierpiał na  ilości.

W 20-tą rocznicę niepodległości
pamiątkowe monety i znaczki



L U D W IK  F A U R Y
generał armii francuskiej

Ż ołn ierze  polscy  w armii francuskiej
VIII.

W  zasadzie form acje polskie miały 
się bić we Francji przeciw Niemcom . 
Pierwszy now o utw orzony  pu łk  zo ­
stał w ysłany do armii G ourauda. W 
czasie ofensyw y niemieckiej z lipca 
1918 roku  jeden z jego. bohaterów  b ie­
rze udział w przeciw natarciu F rancu­
zów, unosi cały swój m ateriał i bierze 
200 jeńców . Jedna z jego kom panii 
cytow ana jest w rozkazach dziennych.

W  listopadzie pierwsza dyw izja o d ­
kom enderow ana została pod  rozkazy 
armii Castelneau. Zawieszenie broni 
zastało ją  walczącą w Lotaryngii.

W  chwale ukończył swą długą m ar­
tyrologię ochotnik polski w alczący we 
Francji. Cala armia polska, należycie 
uform ow ana i w spaniale w yposażona 
przebyła  drogą żelazną pow alone 
N iem cy i w raca do kraju , gdzie ją 
czegają now e obow iązki.

Francja w raz ze swymi sprzym ie­
rzeńcami pobiła N iem cy i A ustrię — 
żołnierzom  polskim  pozostało zwycię­
żenie Rosji.

Z A K O Ń C Z E N IE
N a zakończenie postarajm y się u- 

jaw nić pewne idee tego krótkiego 
studium . Ruch m ilitarnego braterstw a, 
k tó ry  zaprow adzi! Polaków  w szeregi 
francuskie, stanow i ze w zględu na swą 
doniosłość i czas trw ania praw dziw ą 
anom alię w historii.

W  czasach poprzedzających rozbio­
ry Polski żaden narodow y interes nie 
przyciągał do nas Polaków , szli na 
służbę w ojskow ą wskutek zamiłowania 
do przygód, lecz gdy jakiekolw iek nie­
bezpieczeństw a groziły ich ojczyźnie, 
skupiali swe sztandary  na zew swych 
królów .

Po pierwszym  natom iast rozbiorze 
Polski sprawa narodow a zmuszała Po­
laków  w stępować w nasze szeregi. Ja- 
k ieby nic było  położenie, w którym  się 
znajdow ali — nie przestali nigdy dą­
żyć do jedynego celu: niepodległości
przy pomocy Francji.

A  więc najpierw  pom oc zbro jna. Za 
każdym  razem, k iedy cele polityczne 
Francji zbliżały się do narodow ych ce­
lów Polski, za czasów D yrektoriatu , 
K onsulatu, C esarstw a i w 19.18 ro k u — 
w ytw arzała się praw dziw a w spółpra­
ca w ojenna, ze skutków  której Polacy 
oczekiwali swej wolności.

W  czasach niepom yślnych, kiedy 
Francja opierała się ty lko  na sobie sa­
mej — jest zawsze pew na liczba Pola­
ków  w naszych szeregach, w ystarczają­
ca dla w ypełnienia misji, k tórą tak 
wzniosie określił D ąbrow ski w jednym  
ze swoich rozkazów : „Nie nasza li­
czebność, lecz nasze um iejętności i 
cnoty ściągną na nas uwagę E uropy”.

W ielcy patrioci polscy uw ażają w 
gruncie rzeczy za konieczne dla życia 
Polski, aby E uropa stale pam iętała o 
w yrządzonym  Polsce bezpraw iu i aby 
Francja była tłumaczem w ołania o p o ­
moc, skierow anego do całego świata 
cyw ilizowanego.

Co jest jedyne w sprawie polskiej — 
to idea, jaką mieli jej synow ie, idea zo­
bow iązania Francji do podjęcia misji 
osw obodzicielskiej, dzięki ich pośw ię­
ceniu i ofiarom . Ideę tę odnajdujem y 
zarów no u m aluczkich, jak i u  w ybra­
nych; przenikała ona masy jak  i je­
dnostki. Sym boliczne czyny roku 1831 
są tego dow odem .

A  w czasach nam  bliższych, w m ar­
cu 1936 roku, k iedy  oddziały niemiec-

Napoleon na wyspie Elbie
dokonuje przeglądu polskiego szw adronu lekkokonnych. N a  czele szw adronu oficerowie Baliński, Fintowski, 
Skowroński, Piotrowski. W  orszaku cesarza dowódca oddziału płk. Jerzm anow ski.

(W edle obrazu Jana Chełm ońskiego)

kie zajęły N adren ię , m inister spraw  za­
granicznych, pik. Beck, zapew nił p. 
N oePa, naszego am basadora w W ar­
szawie, że Polska jest gotow a do w y­
pełnienia swych zobow iązań, w ypły­
w ających z sojuszu.

N ie ma narodu , k tó ryby  w stosunku 
do nas dał tyle dow odów  stałości i 
przyjaźni i k tórego uczucia znajdow a­
łyby  tyle potw ierdzenia w pełnych 
w yrazu czynach. Ze w szystkich sprzy­
m ierzeńców N apo leona Polska jest je­
dyna, k tó ra  go nie odstąpiła w  ciężkich 
chwilach. O d ochotników  D ąbrow skie­
go aż do Józefa H allera nieprzerw any 
jest łańcuch; każde z pokoleń dostar­
czyło nam swój przydział usług i p o ­
święcenia.

W ierność Polaków  jest o tyle godna 
uwagi, że nie zawsze wymagała ona 
wzajemności.

Za każdym  przeto razem , kiedy w y­
pada nam osądzać posunięcia rządu 
polskiego, jako odzewu na naszą p o li­
tykę zagraniczną — przeszłość nakłada 
na nas obow iązek przynajm niej p rzy ­
puszczania, że ma on jak najlepsze in ­
tencje w stosunku do nas.

Jeżeli wzruszające jest tw ierdzenie, 
że Francja umiała zaszczepić w rym

Szereg miast francuskich 
ufundowało sztandary dla 
poszczególnych pułków 
wojsk polskich we Fran­
cji. Sztandary te przybyły 
do Polski wraz z oddzia­

łami w r. 1919.

nieszczęśliwym narodzie zaufanie tak 
żywe, to  nic mile jest uświadom ienie 
sobie, że od czasu upadku  Cesarstwa 
po trzeba nam  b y ło  więcej, niż w ieku 
całego, aby odpow iedzieć na jej roz­
paczliwe w ołanie. N ie rzucajm y kam ie­
niami na n ikogo; fakty dow iodły  tru ­
dności, związanych z bezpośrednią in ­
terw encją. D ługo niekaralność zb ro ­
dni, popełnionej na Polsce, utrzym y­
wała wielkie trzy mocarstwa we w za­
jem nych konszachtach. N apo leon  zda­
wał sobie dobrze i z tego sprawę, że 
nie może rozw iązać kwestii polskiej 
bez ciężkich w ysiłków. Przegrana zaś 
w ielkiego w odza zniechęcała rządy, 
które po  nim  nastąpiły.

U jm ując ogólnie — od czasu pierw ­
szego rozb ioru  Polski m inęło 140 lat, 
zanim w ytw orzyły  się okoliczności, 
k tóre pociągnęły za sobą niezw łoczne 
osłabienie trzech ciemięzców. Francja 
przyczyniła się w stopniu  w iadom ym  
do pow alenia dw óch z nich, w śród 
nich — najgroźniejszego. Przyszedł 
czas, że O patrzność, jak zawsze, po­
zwoliła naszej ojczyźnie w ypełnić jej 
posłannictw o, a poniew aż przelana w 
ofierze krew  przenosi każdą  cenę, 
przeto pó łto ra  m iliona naszych p o ­

ległych w wielkiej w ojnie spłaciło za­
ciągnięty dług. Broniąc Francji, dali 
w olność Polsce. W  ten  sposób ud o ­
w odnioną została praw da, że najży­
wotniejsze interesy naszych dwóch na­
rodów  zazębiają się o jeden punk t: bić 
się za jeden naród  znaczy bić się i za 
drugi.

.G aribaldczycy mają w Paryżu swój 
pom nik, ochotnicy ze Stanów  Z jedno­
czonych rów nież, lecz wdzięczność 
nie w yryła jeszcze w kam ieniu pamięci 
o żołnierzach polskich poległych we 
Francji, a przecież ich ojczyzna od 
czasu swego wskrzeszenia stała się na­
szą sojuszniczką, wiążąc swe przezna­
czenie z naszym , jakie nam  przypadnie 
w udziale obecnie i w przyszłości.

M iejm y nadzieję, że „Les Amis dc la 
Po logne”*) ujrzą swój cel urzeczy­
w istniony w najbliższych już czasach. 
Z  praw dziw ą ulgą pow ita opinia fran ­
cuska dzień, w którym  w zniesiony zo­
stanie w Paryżu pom nik dla upam ię­
tnienia nie tylko wspaniałej historii n a ­
szej w spólnej w ojennej chwały, lecz 
rów nież dla w zbudzenia ufności w 
przyszłość naszych dwóch narodów , 
tak ściśle ze sobą związanych.

K O N IE C  

(Tłumaczyła Feliksa Łobaczowa)

*) „Les A mis de la P o logne’1 —- 
współczesne stow arzyszenie francuskie 
mające za zadanie wzniecać przyjaźń 
dla Polski przez jej poznanie (przyp. 
tłu m ).
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M at w 2 posunięciach

NAJKRÓTSZE PARTIE
M o l l  — F a l k b e e r

(Falkbeer, angielski gracz połow y 
XIX w ieku, w ynalazca specjalnego 
ko n trg am b itu : 1. e4 e5, 2. f4 d5! 3.
exd, 4. e4! itd)

1. e2 — e3 e7 - - e5
2. c2 - c3 d7 - ■ d5
3. d2 — d4 Gf8 - - d6
4. G fl - - d3 Sb8 -— c6
5. Sgl - - e2 Sg8 --  f6
6. 0 — 0 e5 — c4!

Teraz po roszadzie białych posu­
nięcie to  nic ty lko zam yka gońca b ia­
łych, lecz um ożliw ia jednocześnie 
podjęcie ataku  na  skrzydło  królewskie 
za pom ocą w szystkich figur.

7. G d3 — c2 Sf6 -  g4
8. Se2 — g3 h7 — h5
9. f2 -  f 3 ? ------------

Należało; grać f2 — f4 i po ef, Wf3,
h4, S fl

9. — — — Sg4 X h2!
10. K gl X h2 h5 — h4

Posunięcie to  św iadczy o słabej
technice gry w ub. w ieku. Logiczniej­
sze by łoby  oczywiście H h4  +  K gl, 
Gg3, hg.

1.1. f3 X e4 h4 X  g3 +
12. Kh,2 — g l W h8 — hil + !

i mat w 2 dalszych posunięciach.

M o r p h y  — M a u r i a n

(M orphy  — był to  pierw szy n ieza­
p rzeczony m istrz świata. M im o to zda­
rzały się w ow ych czasach n iespo­
dzianki, jak następująca partia) :

1. e2 — e4 e7 — e5
2. f2 — f4 e5 X  f4
3. G fl — c4 H d8 -  h4 -f
4. K el -  fl b7 — b51?

Jest to t. zw. „kontrgam bit B ryana” . 
O becnie cały deb iu t b iałych uw ażany 
jest za n iepopraw ny

5. Gc4 — d5 Sb8 — c6
6. Sgl — f3 H h 4 - h 5
7. d2 -  d4 Sg8 -  f6
8. G d5 — b3 Gc8 — a6
9. H d l -  e2? Sc6X d4H

Posunięcie to  stanow i praw dziw ą 
n iespodziankę, tym  nie mniej kom bi­
nacja nie jest tru d n a  do zobaczenia.

10. Sf3 X  d4 b5 — b4!
11. He2 X a6 — — —

W łaściwie przym usow e, albowiem 
na Sb5 nastąp iłoby  Gb5 bez zasad­
niczej zm iany pozycji.

11 . ------------  H h5 -  d l +
12. K fl — f2 Sf6 — g4 m at

MISTRZOSTWO DRUŻYNOWE 
ŁODZI

W ynik tego tu rn ie ju  w klasie B 
brzm i: K. S. W im a 23. K. P. Krusche 
2'U4. Zw. Prac. A dm . W ojsk, i „Po­
stęp” po 19, Prac. U bezp. Społ. 18, 
T U R  16, O rlę 9Yz.

Angielscy kombatanci na kongresie Legionu Brytyjskiego
(Korespondecja własna „Narodu i Wojska")

L O N D Y N , w sierpniu.

D oroczny kongres Legionu B ry ty j­
skiego pośw ięcił wiele uwagi ponow ­
nie sprawie przyznania- em erytur :b. 
kom batantom , k tó rzy  n a  skutek u traty  
zdrow ia nie m ogą obecnie znaleźć za­
trudn ien ia  i’ p racy  zarobkow ej. Legion 
B rytyjski spraw uje kontro lę mad1 fun­
duszem em erytalnym  im ienia Ks. Wa* 
lii, a na1 kongresie kom batanckim  w 
N ew castle zapadła uchw ala pow iększe­
nia w spom nianego funduszu o dal­
szych 20 tys. funtów  (pó ł m iliona zło­
tych) , co- umożliw i, choć w drobnej 
mierze, przyjście z pom ocą legioni­
stom, k tó rzy  znaleźli się w ciężkiej 
sytuacji.

N a  ponad  3 m iliony b. kom bałam  
tów  (ex-Service m en ), przeszło 95 ty ­
sięcy ludzi w  w ieku średnim  .postrada­
ło zdolność do- p racy  zarobkow ej, a 
egzekutyw a Legionu B rytyjskiego nie 
ustaje w  swych zabiegach o  pom oc zę 
strony  Skarbu Państw a. P rezydent 
L egionu generał Sir Fr. M aurice p ro ­
w adzi w  dalszym  ciągu polem ikę z 
M inistrem  E m erytur (M inister of Pen- 
sions) w yjaśniając,.iż  Legion przy  ad ­
m inistrow aniu Funduszu Pensyjnego 
Ks. W alii niedośw iadćzył żadnych 
trudności, gdy  chodzi o  zadecydow a­
nie jakiego rodzaju  służba w ojenna, 
stopień niezdolności do: pracy i p o ­
trzeby  — upraw nia kan d y d ata  do o- 
trzym ania em erytury. Zdaniem  Legio­
nu  jest więcej kandydatów  zasługują­
cych na  pom oc i1 przyznanie im eme­
ry tur, niż stojące do> dyspozycji Legio­
nu  środk i m aterialne na  zaspokojenie 
potrzeb. Legion posiada d ługą listę 
zgłoszeń o przyznanie em erytur i o- 
czekuje pom ocy ze strony  Skarbu.

P rezydent Legionu zw rócił rów nież 
uwagę na okoliczność, iż  na długo 
jeszcze p rzed  stw orzeniem  funduszu 
pensyjnego im ienia Ks. W alii, stała 
arm ia i flo ta nie na trafia ły  na tru d n o ­
ści p rzy  opiniow aniu  o w artości służ­
by  w ojennej aplikantów , ubiegających 
się o specjalne em erytury, przyznaw a­
ne w szpitalach m etropolitarnych C hel­
sea i H aslar. Legion B rytyjski dom aga 
się analogicznego potraktow ania b. 
kom batantów  z d o b y  W ielkiej W oj­
ny. Ż ądanie zaś to  — mówił prezydent 
Legionu — dotyczy ściśle określonej 
liczby b. kom batan tów  i p rzerasta ra ­
my obecnej ustaw y o em eryturach dla 
inw alidów  w ojennych W . Brytanii. 
Legion nie poddaje  krytyce zasad na 
k tórych opiera się w spom niana usta­
wa, jednakże w ytyka anom alie i n ie­
sprawiedliw ości przy  w ykonyw aniu 
postanow ień ustaw y o em eryturach. 
Z achodzi w opinji Legionu pilna, po­
trzeba praktycznej akcji państw ow ej 
na rzecz znajdującej się w krytycznym  
położeniu  grupy  95 tys. b. kom batan ­
tów  w złym zdrow iu i bez środków  
utrzym ania.

Legion B rytyjski po przeprow adze­
n iu  dalszej w  tej spraw ie ko respon ­
dencji z prem ierem  Cham berlainem , 
w ysunął obecnie now y p ro jek t zw oła­
nia: konferencji m iędzy-m inistcrialnej 
z udziałem  m inistrów : em erytur, zd ro ­
wia i pracy, prezesa U A B  (Zakładu 
U bezpieczeń Społecznych) i przedsta­
wicieli Legionu B rytyjskiego, w  celu 
zbadania  całokształtu prob lem u przy ­
znania em erytur b. kom batantom  w 
potrzebie i udzielania im pom ocy bez­
pośredn io  ze Skairbu Państw a, zamiast 
z funduszów  sam orządow ych instytu- 
cyj opieki społecznej.

A ngielskie M inisterstwo Em erytur 
przyznaje w zasadzie em erytury b. 
kom batantom  uznanym  w drodze ści­
słych badań  lekarskich za inw ali­
dów  w ojennych, a ciągle jeszcze — 
w 2.0 lat po zakończeniu w ojny eu ro ­
pejskiej — w pływ ają codzień now e 
zgłoszenia ap likantów  z g rona b. kom ­
batantów , k tó rzy  przedw cześnie utra­
cili zdolność do’ pracy na skutek złe­
go stanu  zdrow ia w  bezpośrednim  
zw iązku z od b y tą  służbą w ojenną. W  
rozlicznych jednak  w ypadkach, gdy 
chodzi o em eryturę d la  aplikantów , 
k tórych  obecny zly stan zd row ia  p rzy ­
pisać m ożna ty lk o  p o średn io  ich u- 
czestnictwu w  w ojnie św iatowej, M i­
nisterstwo' Pensyj załatw ia podania: od ­
mownie.

D oroczny kongres Legionu B ry ty j­
skiego rozw ażał rów nież szereg zgło­
szonych rezolucyj w  sprawie znalezie­
nia now ych zatrudnień  b. kom batan ­
tów, k tó rzy  n iepostradali 100 proc. 
zdolności d-o pracy. M. in. przyjęto  
rezolucję, by  Legion zaofiarow ał swe 
usługi i po rady  — za odpow iednim  
w ynagrodzeniem  — producentom  fil­
mów o  fabule historycznej, organiza­
torom  wielkich widow isk, wystaw etc. 
Legion B rytyjski w yw rze rów nież na­
cisk, by  firm y, k tóre  o trzym ują za­
mówienia rządow e zobow iązały się do 
zatrudnien ia  odpow iedniego odsetka 
ludzi, k tó rzy  w alczyli na: frontach w 
ostatniej w ojnie światowej. U czestni­
cy kongresu  Legionu zgłosili rów nież 
dalsze rezolucje w sprawie pow ołania 
do życia rządow ego funduszu emery­
talnego, tak, by  kom batanci, k tórzy  
służyli w  wielkiej wojnie, p o  osiągnię­
ciu 55 roku  życia, mogli otrzym ać zao­
patrzenie w razie po trzeby . D oroczny 
kongres zalecił p rz y  tym wysokość 
zaopatrzeń  kom batanckich  w skali 210 
złotych miesięcznie dla żonatego kom ­
batan ta , a  130 złotych d la  kaw alera. 
Zgłoszono poza tym żądania, b y  p ro ­
cedura ubiegania się o em erytury kom ­
batanckie została p rzyspieszona i by  
ap likantów  inform ow ano periodycznie 
o w idokach ich roszczeń, a niepozo- 
staw iono miesiącami w  niepewności.

Rozbudow a C entralnego O kręgu 
Przem ysłowego nie zam yka się na tw o­
rzeniu nowego, uprzem ysłow ionego o- 
kręgu.

Z godnie z założeniam i jego twórców, 
C. O . P. ma być rów nież tym  „kołem 
napędow ym ”, które ożywiać w inno or­
ganizm gospodarczy całego kraju , po ­
w odować pow staw anie now ych gałęzi 
produkcji nie tylko na terenie C. O. P., 
ale i w innych  ośrodkach, przez w ielo­
stronność swej p rodukcji — wiążąc 
wreszcie w szystkie dziedziny gospo­
darcze.

K olo to już zaczyna działać.
Jak  w ynika z ostatnich zestawień 

Insty tu tu  B adania K oniunktur, w ści­
słym zw iązku z rozbudow ą C. O . P. 
pozostaje znaczny w zrost produkcji t. 
zw. przem ysłów  energetycznych, głów­
nie energii elektrycznej i gazu ziemne­
go. W  ciągu jednego kwar+alu wzrost 
ten w yniósł w obu w ypadkach 6 proc.

Pow ażny w zrost o 14 proc. w  ciągu 
jednego kw artału w ykazują inwestycje 
maszynowe w  przem yśle całego kraju.

W  porów naniu z r. ub. w zrost ien 
w ykazuje 48 proc. fest to najbardziej 
charakterystyczny dow ód, ze inw esty­
cje publiczne w C. O . P. stw arzają za­
potrzebow anie na  now e artykuły , a po­
wstające w nim wielkie zakłady prze­
mysłowe potrzebują now ych m aszyn.

W  zw iązku z tytń rozbudow uje się 
przem ysł w całym kraju .

N iezależnie od tego w C entralnym

Przeciętnie rozpiętość czasu — od 
zgłoszenia podan ia  o em eryturę kom ­
batancką, do  załatw ienia spraw y — 
trw a obecnie, w  W . B rytanii sześć mie­
sięcy, a w przyszłości ulegnie znacz­
nemu przyspieszeniu.

Legion B rytyjski w ychodzi z zało­
żenia, iż spraw a em erytur kom batanc­
kich dotyczy nie ty lko  M inisterstw a 
Em erytur, lecz rów nież i to w dużym  
stopniu  M in. Z drow ia i M in. Pracy, 
z k tórym i naw iązał rozm owy. Prezy­
dent Legionu w yraził przekonanie , iż 
bez nadm iernego' nacisku na Skarb, w 
drodze porozum ienia z zainteresow a­
nym i m inisterstwami, przezw yciężone 
zostaną trudności na drodze przyzna­
nia em erytur b. kom batantom  w po­
trzebie.

W arto  zaznaczyć, iż dotychczas 
skarb bry ty jsk i w ypłacił tytułem  re­
kom pensat na rzecz inw alidów  w ojen­
nych i zaw odow ego przeszkolenia b. 
kom batantów , w celu reaktyw ow ania 
ich do  zatrudnień  w  przem yśle i róż- - 
nych zajęciach zarobkow ych, ponad  2 
m iliardy złotych, w ostatnich dw u de­
kadach, jakoteż poszczególne G iełdy 
Pracy w całym k ra ju  o trzym ały in ­
strukcję, by przyznaw ały  pierw szeń­
stwo b. .kom batantom  w zabiegach o 
zatrudnienie. Legion otrzym ał zaś o- 
becnie zapew nienie, iż M in. P racy p o ­
dejm ie dalsze starania w  celu polepsze­
nia w idoków  znalezienia stałej pracy 
dla tych b . uczestników  w ojny, k tó ­
rym stan zdrow ia pozw oli jeszcze po­
w rócić do daw nych zajęć.

Legion B rytyjski posiada  swych re­
prezentantów  w Izbie G m in i pow o­
łał do życia zw iązek p o d  o ryginalną 
nazw ą „Stow arzyszenia niezapom nia­
nych”, organizujący w gm achu p a r­
lam entu brytyjskiego herbatki i p rzy ­
jęcia d la inw alidów  w ojennych, k tó ­
rych poza  tym obdarow yw uje upo­
minkami, jak  pakietam i papierosów  i 
ciepłą odzieżą na jesień i zimę. M . in. 
„Stow arzyszenie n iezapom nianych” 
podejm uje gościnnie i ofiarow uje po­
darunki: b. kom batan tom , złożonym  
niemocą w szpitalach stołecznych.

O kręgu Przem ysłow ym  już zaczyna 
pracować szereg zakładów  przem ysło­
wych. W  niedługim  czasie zakończona 
będzie budow a w ielu innych.

Z  ciekawych działów  produkcji jakie 
w niedługim  już czasie będą urucho­
mione w C. O. P. na specjalne pod­
kreślenie zasługuje fabryka tkanin  im ­
pregnow anych i podkładów  do opon, 
fabryka aparatów  telefonicznych, apa­
ratów  i lam p radiow ych, w ytw órnia 
beztransform atorow ych pieców elek try­
cznych (w ynalazek polski), zakłady 
ceramiki ogniotrw ałej i dla celów elek­
trotechnicznych, hu ta  w yrabiająca nie­
tłukące się szkło taflow e, odlew nia me­
tali półszlachetnych, fab ryka sukna, 
m echanicznego obuwia, fabryka kon­
serw  owocowych, drożdżow nia, wiele 
tartaków , sto larni itp.

C. O. P. zaczyna więc sam produko­
wać, potrzebuje jednak wciąż ogrom ­
nych ilości artykułów , m aszyn i narzę­
dzi. Z  w iosną przyszłego roku zapo­
trzebow anie to  w zrośnie b. poważnie.

M C D I  C  w łasnego wyrobu 
I I E .D L .C i  na składzie

Nowy Świat 45, tel. 6-95-06 
W arsztat — Leszno 101

Stanisław Wyczółkowski

L. Charap.

R o s n ą c a  r o la  C. O. P.



Z dwutygodniowej podróży po Niemczech
z wycieczką kombatantów polskich

Uczestnicy wycieczki kombatantów polskich do Niemiec
Stoją od  lew ej: Bobek, W ieczorek, nacz. R udow ski, mjr. D unin-W ąsow icz, mec. W roncki, M odzelew ski, p łk . A lbrech t, Keller (N iem cy), Swięcki, 
gen. Jarnuszkiew icz, dr. Dick (N iem cy), kpt. Łoza, w iceprez. O łpiński, Przyw ecki, pos. W ojnar-B yczyński, Sieler i M eier (wyżs-i urzędnicy M in. Pracy

Rzeszy), kpt. H ordliczka i kpt. M ieszkow ski.

liśm y nie ty lko m iędzynarodow ej sła­
w y M oniuszki, C hopina i Paderew ­
skiego, ale naw et n ieznany  za granicą 
chorał „Z dymem pożarów ” i „Boże 
coś P olskę”.

Przem awiający do nas N iemcy, nie 
koniecznie kom batanci, daw ali dow o­
dy, że znają historię polską z jej całą 
m artyrologią, a cześć dla pamięci W iel­
kiego M arszałka by ła  napraw dę w zru ­
szająca i pow szechna.

N a zreasum ow anie w rażeń, w k tó ­
rych niew ątpliw ie w ybije się na  pierw ­
szy p lan  pow tarzająca się wciąż nuta 
koleżeństw a, przyjdzie czas na koniec 
— teraz na początku relacji z tej po ­
dróży  trzeba  było  podkreślić tę miłą 
atm osferę, jaką oddycham y.

W ycieczce naszej nadano  ze strony 
N iem ców  dużą wagę i  powagę. W szys­
cy, zw iązani ze światem kom batanckim , 
w ysocy przedstaw iciele partii h itlerow ­
skiej, rządu, w ojska i zw iązków  kom ­
batanckich uw ażają za swój obow ią­
zek stawić się na oficjalnych przy ję­
ciach, a naw et stale nam  tow arzyszyć. 
W ystarczy wymienić kilka nazw isk: m i­
nister pracy Seldte, nam iestnik Rzeszy 
na  daw ną Saksonię, dziś okręg Dessau, 
będący zarazem  G auleiterem  partii, 
Jo rdan  — prezes zjednoczenia niem iec­
kich związków żołnierzy  frontow ych, 
generał p iechoty  książę C oburg- 
G otta — w ódz ofiar w ojny  (N SK O Y ) 
na całą Rzeszę, O berlindober — nad- 
burm istrz M agdeburga dr M arkm ann. 
N ie odstępują nas od samej granicy: 
pp. Zacher, szef w ydziału zagraniczne, 
go w organizacji N SK O V , do którego 
resortu  należą tego rodzaju  wycieczki, 
co nasza i st. radca budow nictw a za­
rządu  miejskiego m. M agdeburga, inż. 
Keller, pełniący przy nas funkcje prze­
w odnika.

N a  oficjalnych przyjęciach b y ł także 
obecny am basador R. P. min. Lipski, 
w  tow arzystw ie zastępcy attache wojsk, 
mjr. Steblika i attache lotniczego mjr. 
Kowalczyka.

A  teraz możliwie krótk ie spraw ozda­
nie — dzień po dniu.

M agdeburg.

Piszę w czwartym dniu wycieczki 
kom batan tów  polsk ich  do Niemiec, 
mając już za sobą oficjalną część po ­
w itania w Berlinie i M agdeburgu, o 
k tórej trzeba, aby  dow iedzieli się czy­
telnicy nasi bezpośrednio .

W ycieczka ta doszła do skutku na 
podstaw ie zaproszenia, k tóre pad ło  z 
ust nadburm istrza m. M agdeburga dr 
M arkm anna podczas końcow ej kolacji 
w K rakow ie, gdyśm y żegnali n ią w 
pierw szych dniach lipca b. r. delega­
cję kom batantów  niemieckich. Jest to 
więc rew izyta — tym  milsza, że głów ­
nym  jej ośrodkiem  jest M agdeburg, 
tak  pam iętny każdem u żołnierzow i K o. 
m endanta. Rewizyta, k tóra w dniu dzi- 
niejszym  przem ieniła się w pielgrzym ­
kę do m iejsca, uśw ięconego Jego tam 
przeszło 14-miesięcznym przym usow ym  
pobytem ...

O  ow ych czasach, k tórych bolesne 
przeżycia udało  mi się odgrzebać z re­
lacji w iarygodnych ich św iadków , n i­
gdzie dotychczas nie w ykorzystanych, 
będę pisał osobno — teraz pora na 
pierwsze w rażenia i na  kronikę w yda­
rzeń, jak  one na drodze naszej W ar­
szawa — Z bąszyń  — Berlin — M a­
gdeburg  następow ały .

Przede wszystkim  — zapew ne in te­
resujący w szystkich skład delegacji na­
szej do Niemiec.

N a czele jej stanął kom endant głów . 
ny Federacji i Z . R. gen. Czesław 
J a r n u s z k i e w i c z ,  mając przy 
swym boku  głów nego organizatora 
wycieczki m jr. Jana L u d y g ę - L a s -  
k o w s k i e g o ,  generalnego sekreta­
rza Federacji i  w iceprezesa ZO R -u.

W  skład  delegacji w chodzą ponadto  
z W arszaw y:

W iceprezes Federacji, p łk . Janusz 
A lb rech t (Zw. Legionistów  Polskich).

Zastępca generalnego skarbnika, dyr. 
Stanisław  Przywecki (Zw. Pow stańców  
W ielkopolskich).

C złonek Prezydium  Federacji, poseł 
Stefan W ojnar-B yczyński (Zw. R ezer­
w istów) ;

prezes Z arządu  Stołecznego Federa­
cji, w iceprez. Józef O łp ińsk i (Zw. Leg. 
P o ls .);

dy rek tor departam entu  w M in. K o­
munikacji, Emil H enisz (Zw. Leg. 
Pols.);

naczeln ik  w ydziału  w M in. O pieki 
Społ. H en ryk  R udow ski (Zw. Inw ali­
dów W oj.);

sekretarz generalny Zw. Inw alidów  
W oj., S tanisław  M odzelew ski;

redak to r „N arodu  i W ojska”, mjr. 
W ładysław  D unin-W ąsow icz;

radca praw ny  Federacji, kpt. Jerzy 
W roncki;

kierow nik b iura Federacji, kpt. Sta­
nisław  Łoza;

sekretarz prezydium  Federacji, kpt. 
Ludwik M ieszkow ski;

kw aterm istrz wycieczki, kpt. Jan 
H ordliczka.

Spoza W arszaw y b io rą  udział w w y­
cieczce:

z Poznania — prezes Federacji 
G rodzkiej, poseł Józef G łow acki;

z Katowic — radca w ojew ódzki W il­
helm B obek (Zw. O chotników  A. P.. 
i W ładysław  W ieczorek (O kręg Śląski 
PO W );

z C zęstochow y — Zdzisław  Swięcki 
- (Zw. Leg. Pols.);

z Berlina — red. Kazimierz Sm ogo­
rzewski, sekretarz generalny CIP.

M am y za sobą już pełne cztery dni 
i mieliśmy sporo  sposobności, aby  zo ­

rientow ać się w nastrojach i ludziach, 
k tórzy  ciągle są w naszym  tow arzyst­
wie.

Trzeba przede wszystkim  stwierdzić, 
że program  naszego poby tu  w N iem ­
czach został przez kom batantów  nie­
mieckich obm yślany bardzo  celowo i 
p rzygotow any jak  najstaranniej. D o ­
piero po ukończeniu wycieczki będzie­
my mogli tw ierdzenie to nasze poprzeć 
dokładnie. N a  razie zaś trzeba stw ier­
dzić, że jesteśm y przyjm ow ani wszę­
dzie bardzo  serdecznie, budząc żywe 
zainteresow anie miejscowej ludności i 
prasy. Z  każdego dnia naszego tu  p o ­
by tu  pojaw iają się w  dziennikach b e r­
lińskich i m agdeburskich szczegółowe 
spraw ozdania i zdjęcia fotograficzne. 
N a  dw orcu  w Berlinie stały długie sze­
regi rodaków  tam zam ieszkałych, k tó ­
rzy w przejściu naszej grupy, chwytali 
nas za ręce, w ym ieniali uściski i zasy­
pyw ali pytaniam i. W  M agdeburgu 
zgłosiła się specjalna delegacja m iej­
scowych Polaków , z k tórym i konfero ­
waliśmy na  aktualne tematy.

Goszczący nas kom batanci niem iec­
cy nie zapom inali o tym, aby  wszę­
dzie tam, gdzie się tylko pojaw im y, 
wywieszone by ły  flagi polskie, aby  or­
kiestra grała nasz hym n narodow y i 
pieśni polskich kom batantów . Słysze­

Powitanie na dworcu w Berlinie 
Podczas grania hym nów narodowych

Stoją o d  lew ej: O berlindober, gen. Jarnuszkiew icz, ks. C oburg-G otha, am ­
basador R. P. Lipski, dr. M arkm ann, adiu tan t księcia i w iceprez. O łpiński



N IEPO W O D ZEN IA  W PARYŻU

N a m istrzostw a lekkoatletyczne E u­
ropy  w Paryżu  Polska w ysiała nieli­
czną drużynę najlepszych swych w 
chwili obecnej zaw odników , k tórzy  
posiadali teoretyczne szanse zajęcia 
punktow anych miejsc w  szeregu k o n ­
kurencji, obsadzonych  bardzo  silnie 
zresztą przez elitę europejską.

Teoria teorią, a p rak tyka w ykaza­
ła, że nie jesteśm y dzisiaj w lekkiej 
atletyce E uropy  specjalnie silnym  prze­
ciwnikiem. D o 1'aryża po jechali: Z a­
słona (biegi k ró tk ie j, G ąssow ski i Sta­
niszewski (biegi średnie), N oji i Sol- 
dan (biegi długie), Sznajder (tyczka), 
Pław czyk i G ierutto  (rzu ty  i dziesię- 
ciobój).

Po przyjeździe okazało się, że G ąs­
sowski, na którego bodajże najwięcej 
liczyliśm y, nie będzie w ogóle starto ­
wał z pow odu zaziębienia i wysokiej 
gorączki. Sznajder w ypadł stosunkow o 
nienajgor.zej skacząc 1.05 m .i  zajm ując
4-tc miejsce. Z asłona został w yelim ino­
w any w przedbiegach, Staniszewski 
w szedł do finału  biegu na. 1500 m., 
gdzie by ł szósty. N o ji  został p okona­
ny  przez ekipę skandynaw ską. P rzy­
szedł na 5-ym miejscu w czasie 14:47,8 
(bieg na 5000 m .j . R adosną n iespo­
dziankę spraw ił G ieru tto  (zdobyw ając 
w icem istrzostwo E uropy  w 10-cioboju 
z 7006 pkt, co jest now ym  rekordem  
Polski. 1'law czyk  zajął 6-re miejsce.

W  sum ie zdoby ła  Polska raptem  12 
punktów  i uplasow ała się na 10-tym 
miejscu w śród przedstaw icieli 25 naro ­
dowości.

SUKCES VEREYA

•Nasz najlepszy w ioślarz V erey brał 
udział w m istrzostw ach w ioślarskich 
E uropy  na torze regatow ym  p o d  M e­
diolanem . Polak  doszedł do tina łu  w 
biegu jedynek  i zają ł drugie .miejsce w 
czasie 7 :42.40 za Niem cem  H asenoehr- 
lem, zdobyw ając w icem istrzostwo Eu­
ropy . W dw ójkach ze sternikiem  P o l­
ska odpad ła  w przedbiegach.

NIEDZIELA LIGOW A

Pięć meczów rozegrano ubiegłej n ie­
dzieli w walce o ty tu ł m istrza Ligi. 
Ruch pokonał W isłę 4:2 (3:2), Polonia 
zw yciężyła ŁKS 2:1 (2:1), Śmigły roz­
grom ił W arszaw iankę 4:1 (4:0) i P o ­
goń uległa W arcie 0:2 (0:0).

Stan tabeli jest następujący:
1) Ruch gier 13, pkt. 19:7, st. br. 

41:24; 2) W isła gier 13, pkt. 15:11, st. 
br. 24:2.2, 3) C racovia gier 12, pk t. 
14:10, st. br. 29:26, 4) Warta, gier 13, 
pkt. >13:13, st. br. 36:29 ; 5) W arsza­
w ianka gier 13, pkt. 13:13, st. br. 29:31,
6) Pogoń gier 13, p k t. 13:13, st. br. 
15:16, 7) A K S gier 13, pkt. 11 :il5, st. br. 
29:26, 8) Polon ia  gier 12, pk t. 11:13, st. 
br. 23:27, 9) Śmigły gier 13, pkt. 11:15, 
st. b r . 23:32, 10) ŁKS gier 13, pkt. 
8:18, st. br. 14:30.

ZW YCIĘSTW O  
POLSKICH JEŹDŹCÓW

N a zaw odach konnych  w  Insterbur- 
gu polscy jeźdźcy odnieśli wielki suk­
ces, zajm ując pierwsze miejsce w n a j­
pow ażniejszym  konkursie zespołowym  
o nagrodę kanclerza. Rzeszy H itlera. 
N ag roda ta jest rozgryw ana w p o d o ­
bny  sposób, jak  nasz „puchar n a ro ­
dów ".

KLĘSKI N A SZ Y C H  KOLARZY  
W AMSTERDAM IE

N a kolarskich m istrzostw ach św iata 
w A m sterdam ie trium fow ali H o len ­
drzy. Polacy: N apierała , K apiak, Sta­
rzyński i W iśniew ski nie odegrali żad­
nej ro li, zajm ując dalekie miejsca.

— N a torze w H elenow ie w Łodzi 
odbyła się 3-cia rozgryw ka o m istrzo­
stwa kolarskie Polski na r. 1938-39.

Pierwsze miejsce zajął Kupczak 
(K raków ), w  czasie 13,2 sek., bijąc w 
finale Jędrzejow skiego (Łódź) i zdo­
byw ając w ten sposób torow e m istrzo­
stwo Polski na krótkich dystansach.

(Dok. ze strony 5-ej)

Powitanie na granicy 
i w Berlinie

W yjechaliśm y z W arszaw y we 
czwartek dn. 1 b. m. o 9-ej rano i sta­
nęliśm y na stacji granicznej w Z bą­
szyniu tegoż dnia o godz. 3-ej popoł.

Poi stronie niemieckiej oczekiwał nas 
kol. O berlindober, w  otoczeniu m ajora 
von  Skopnika z „K yffhauserbundu”, 
szefa prasow ego N SK O V  dr Dicka, 
wyżej w ym ienionych kolegów  Zachera 
i Kellera, oraz k ilkunastu  miejscowych 
kom batantów  niemieckich.

Po. półgodzinnej przerw ie, w czasie 
której zasiedliśm y do w spólnego po d ­
wieczorku, pociąg ruszył w dalszą d ro ­
gę i w niecałe 4 godziny później sta­
nął w  Berlinie na dw orcu „Friedrich- 
strasse”.

N a pow itanie nasze w yszedł książę 
C oburg-G otta , am basador Lipski, nad- 
burm istrz M arkm ann i in . Przed dw or­
cem ustaw iły się dw a oddziały  ho n o ­
rowe b. kom batantów  niemieckich z 
„K yffhauserbundu” i z N SK O Y  ze 
sztandaram i i orkiestrą, k tó ra  odegrała 
hym ny narodow e, polski i niemiecki, 
gdy szef naszej delegacji gen. Jarnusz­
kiewicz przechodził przed frontem  od­
działów.

Po zakw aterow aniu się w pierw szo­
rzędnym  hotelu  „K aiserhof” w zięli­
śmy tego jeszcze dnia udział w pow i­
talnym  bankiecie. W ydał go na cześć 
delegacji polskiej książę C oburg-G otta, 
k tóry  w ygłosił pow italne przem ów ie­
nie. W  przekładzie na język polski 
brzm i ono następująco:

M OW A KSIĘCIA  
C OBURG-GOTTA

Jako prezesowi Zjednoczenia związ­
ków niemieckich żołnierzy frontowych  
sprawia mi szczególniejszą radość i za­
szczyt powitać w imieniu niemieckich 
kombatantów Pana, p. generale Jar­
nuszkiewicz i pańskich kolegów.

Żałuję niezmiernie, że Wasz czcigo­
dny prezes generał Górecki nie mógł 
wziąć udziału w tej podróży do N ie­
miec z powodu niepom yślnego stanu 
zdrowia. Wspominamy go z uczuciem  
serdecznej koleżeńskości i najlepszymi 
życzeniami rychłego wyzdrowienia.

Przychodzi mi dalej z radością po­
witać przebywającego wśród nas gene­
ralnego sekretarza stałej międzynaro­
dowej komisji kombatantów (CIP) p. 
Smogorzewskiego i podziękować mu 
za jego dotychczasową pracę na tym 
stanowisku !:).

Z prawdziwą satysfakcją mogę 
stwierdzić, że koledzy niemieccy, któ­
rzy niedawno byli w Polsce, wrócili 
z Polski z nadzwyczajnymi wrażeniami 
i szczególnie podkreślali, w jakiej pra­
cy nad odbudową kraju Polska się 
znajduje, oraz że ich niezmiernie to 
cieszyło, że mogli na własne oczy zo ­
baczyć naród polski przy pracy w dniu 
powszednim.

Mamy nadzieję, że i panowie odnie­
siecie w Niemczech również najlepsze 
wrażenia. W każdym razie z naszej 
strony będzie zrobione wszystko, aby 
panom pobyt ten u nas uczynić m oż­
liwie jak najprzyjemniejszym.

Napawa nas dawnych żołnierzy fron­
towych, dumą fakt, że znaleźli się dwaj 
żołnierze — niezapomniany Marszałek 
Józef Piłsudski i nasz wódz A dolf H it­
ler — którzy doprowadzili do porozu­
mienia między oboma naszymi naroda­
mi. Na podstawie tego właśnie poro­
zumienia powstała pełna zaufania 
współpraca o daleką przyszłość. Tak- 
samo jak naród polski także i naród 
niemiecki ma szczerą w olę współpra­
cować w dziele europejskiego pokoju.

My, żołnierze frontowi, witamy ze 
szczególną radością tę współpracę. My, 
którzy marny za sobą bitwy i którzy 
po skończonej wojnie przekonaliśmy 
się, że wojny nie przynoszą żadnego 
rozwiązania w życiu narodów. O bo­
wiązkiem nas, żołnierzy frontowych, 
jest dzięki naszej doświadczonej ofiar­

*) Mówca iest obecnie prezesem 
CIP-u.

ności i pamiętając na ofiary poniesio­
ne przez poległych towarzyszów bro­
ni i pozostałych po nich uczynić w szy­
stko, aby dalej być czynnymi na rzecz 
porozumienia i współpracy i w ten 
sposób także pomagać dość często tru­
dnemu dziełu dyplomatów. Jako jeden 
z istotnych środków dążących do tego 
celu będziemy pielęgnować nadał ko­
leżeństwo żołnierzy frontowych ponad 
przeciwieństwa, które nas dzieliły. Ży­
czę panom aby dzień dzisiejszy i na­
stępne dni pobytu wśród niemieckich 
kolegów mieli jak najprzyjemniejsze.

W znoszę toast na pomyślność waszej 
Ojczyzny i na zdrowie Prezydenta Rze­
czypospolitej Polskiej.

ODPOW IEDŹ  
GEN. JARNUSZKIEW ICZA

Jako kierownik delegacji kombatan­
tów polskich, która korzystając z przy­
jacielskiego zaproszenia Panów i mia­
sta Magdeburga, dziś rozpoczyna dwu­
tygodniową podróż po Niemczech, 
mam zaszczyt w imieniu nieobecnego 
generała Góreckiego, zarówno jak w 
imieniu wszystkich uczestników dele­
gacji i moim własnym wypowiedzieć 
słowa podzięki za serdeczne przyjęcie.

Już przy przekroczeniu granicy m o­
gliśmy stwierdzić pierwsze oznaki nie­
mieckiej gościnności, której dowodem  
była obecność wodza ofiar wojny 
(Reichskriegsopfers) Hannsa Oberlin- 
dobera i majora von Skopnika, przed­
stawiciela wodza żołnierzy frontowych  
(Reichskriegerfiihrers) generała Rein- 
harda. Koledzy ci są nam dobrze znani, 
gdyż w ostatnich tygodniach bawili w 
Polsce z delegacją niemieckich komba­
tantów.

Te odwiedziny, które były rewizytą, 
pozostawiły w Polsce widoczne dow o­
dy, które przyczyniły się do wzmoc­
nienia w należyty sposób polsko-nie­
mieckiej przyjaźni żołnierzy fronto­
wych.

Nasze koleżeńskie stosunki nie są 
wcale nowe. I skoro my przyjeżdżamy 
do Niemiec, to nie czynimy nic inne­
go, jak tylko to, aby już istniejące 
węzły zrobić ściślejszymi i mocniejszy­
mi.

G dy przez takie odwiedziny pozna­
my się wzajemnie lepiej, gdy przepro­
wadzimy wymianę myśli w  atmosferze 
szczerości żołnierzy frontowych, gdy 
wzmocnimy obustronny szacunek w 
naszych szeregach — znajdziemy się 
w dalszym ciągu na naszych stanowis­
kach i spełnimy przez to nasz obowią­
zek w służbie wielkich zadań naszych 
narodów.

Zadania te postawili nam nasi dwaj 
wielcy wodzowie. Prowadzenie ogól­
nej polityki jest rzeczą naszych rzą­
dów. N asz udział w tym polega na po­
głębianiu i rozszerzaniu wzajemnego 
zaufania.

Ponieważ większość moich kolegów  
nie miała sposobności poznać nowe 
Niemcy, odczuwamy tym większą ra­
dość, że będziemy mogli się przeko­
nać o niezaprzeczalnych wynikach i o 
w oli odbudowy Trzeciej Rzeszy.

W  tej myśli piję na zdrowie Niemiec 
i ich głow y państwa A dolfa Hitlera.

Hołd poległym -  wizyta 
u ministra pracy

D rugiego dnia p o by tu  w Berlinie 
(piątek 2 b. m.) delegacja polska w to ­
warzystwie w szystkich wyżej w ym ie­
n ionych w ybitnych osobistości udała 
się do kaplicy, w  której mieści się sym ­
boliczny grób N ieznanego Ż ołnierza i 
złożyła tam  wieniec laurow y ze w stę­
gami o polskich barw ach narodow ych.

A ktow i tem u asystow ała honorow a 
kom pania p iechoty  niemieckiej z orkie­
strą, oraz dwa oddziały  kom batantów  
niemieckich, które następnie w raz z 
wojskiem przedefilow ały przed kap li­
cą i zgrom adzonym i u jej stóp dygni­
tarzam i.

N astępnie delegacja polska złożyła 
w izytę m inistrow i pracy Seldtc’mu, k tó ­

ry jako kapitan  piechoty b. armii n ie ­
mieckiej stracił lew ą rękę na froncie 
francuskim  w bitwie pod  A rras, a po 
w ojnie czynny by ł w organizacjach 
kom batanckich. M inister Seldte w dłuż­
szym przem ów ieniu zaznajom ił gości z 
Polski ze sprawą zaopatrzenia inw a­
lidzkiego w Niemczech.

W  południe  prezydent m. Berlina dr 
L ippert w ydał na naszą cześć obiad  w 
now ym  m onum entalnym  gmachu ra tu ­
szowym, w ygłaszając pow italne prze­
mówienie, na k tóre w im ieniu Polaków  
odpow iedział am basador Lipski.

N a tym zakończył się nasz pierwszy 
p oby t w Berlinie — drugi nastąpi ku 
końcow i wycieczki.

W  kilkanaście aut w ybraliśm y się 
następnie do M agdeburga, zw iedzając 
po drodze osobliw ości stolicy Rzeszy: 
olbrzym i stadion na 100.000 osób, p o ­
zostały po O lim piadzie 1936 r. i teatr 
D ietricha Eckhardta p o d  gołym  n ie­
bem, zbudow any am fiteatralnie na 
kształt rzym skiego Colosseum  i m ogą­
cy pomieścić 20.000 osób. W  w ysokiej 
na 76 m. w ieży z dzw onem  olim pij­
skim zw róciły naszą uwagę zebrane w 
jednej sali sz tandary  w ojskow e. N ale­
żały one do 16 pułków , w których wal. 
czyła ochotniczo m łodzież uniwersytec-. 
ka i w bitwie pod  Langemarck (1914) 
została w pień wycięta.

N astępnym  etapem był Poczdam , sie­
dziba cesarzy niemieckich i miejsce 
spoczynku wiecznego dw óch w yb it­
nych w ładców  daw nych N iem iec: F ry ­
deryka W ilhelm a I, zwanego ojcem  żoł­
nierzy i  syna jego Fryderyka W ielkie­
go. G robow ce ich umieszczone są w 
specjalnej kaplicy za ołtarzem  kościoła 
garnizonow ego, w którym  ulokow ano 
także 150 sztandarów , zdobytych  przez 
arm ię niemiecką w czasie od r. 1813 do 
w ojny francusko-pruskiej włącznie.

U jrzeliśm y też po drodze historycz­
ny pałac Sans-Souci z legendarnym  
m lynem -wiatrakiem  i pom knęliśm y po . 
tym z szybkością przeszło 100 km. na 
godzinę w spaniałą autostradą, mającą 
35 m. szerokości i w ykluczającą w szel­
kie zderzenia. Są tam dwie jezdnie 
dziedzielone trawnikiem . N a jezdniach 
2 to ry  7 m. szerokie. K ażda z jezdni 
ma ruch w przeciwnym  kierunku. 
A u tostrada  ta liczy 250 km. długości i 
łączy Berlin z M agdeburgiem  i H an o ­
werem. Bezpieczeństwo na niej jest 
bezw zględne, gdyż zbudow ana jest w 
czystym polu, nie ma w zdłuż całej d ro ­
gi żadnych po bokach osiedli ludzkich, 
a drogi, łączące odlegle miejscowości, 
biegną w poprzecznym  kierunku  pod  
w iaduktam i autostrady. N iem cy mogą 
istotnie być dum nym i z tej swojej 
„R eichsautobahny”.

D ojechaliśm y w  tym szalonym  tem ­
pie do M agdeburga 2 b. m. wieczór, 
i zakw aterow ani w hotelu „M agdebur- 
ger H o f”.

O uroczystościach i przyjem nościach 
tych dalszych dn i — w następnej ko ­
respondencji.

Wł. Dunin-W ąsowicz.
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Na ćwiczeniach
odświeży i doda sił

W O D A  L A W E N D O W A

SZ AC H A

MEBLE nabywać można w nowoutworzonej wy­
twórni chrześcijańskiej. G abinety, sypiał* 

nie, sto łow e, oraz sztuki pojedyńcze.
U W A G A :  P. P. w ojskow ym  i urzędnikom dogodne warunki.

świętokrzyska 5 ,  tel. 6-24-07



Zjazd Zw. b. O chotników  w W ilnie
Z jazd nasz, zaprojektow any na 15 

sierpnia, w W ilnie, przełożyliśm y na 
11 września z przyczyn od nas nieza­
leżnych.

Jedną z nich, najw ażniejszą, były 
trudności, zw iązane z uzyskaniem  od­
powiedniej liczby w agonów  do prze­
wiezienia uczestników  zjazdu.

M inisterstwo K om unikacji przyznało 
nam odpow iednie zniżki na przejazd 
do W ilna, lecz nie mogło zagw aranto­
wać na 15 sierpnia takiej liczby w ago­
nów, jaką w skazaliśm y za niezbędną 
dla przetransportow ania zgłoszonych 
uczestników zjazdu.

Jak  wiadomo, dzień 15 sierpnia — 
jest rocznicą „C udu nad  W isłą”, decy­
dującej bitw y o posiadanie W arszaw y, 
bitwy pod Radzym inem , k tó ra  m. in. 
rozstrzygnęła o losie kam panii 1920 r.

Z  datą ową zw iązany jest szereg u- 
roczystości, m. in. „Święto Ż o łn ierza” 
i zjazd Z. M. P. do stolicy, za tym

wielkie manifestacje, dla których ob­
służenia zaangażow ano wszystkie re­
zerw y taboru  kolejow ego, k tó ry  poza 
tym , w okresie letnim , pracuje w zw ięk­
szonym  tempie, przew ożąc wycieczki 
zbiorowe, kuracjuszów  i letników.

Dizień 15 sierpnia świętowaliśmy 
wraz z całym narodem  polskim, a datę 
zjazdu przesuwam y, z konieczności na 
term in t. zw. neutralny, t. j. taki, kie­
dy M inisterstwo Kom unikacji w olne 
będzie od zobow iązań taborowych.

W ybraliśm y więc 11 września.
U lgi przejazdowe dla uczestników 

naszego zjazdu wileńskiego są następu­
jące:

1) Jadący indyw idualnie — płaci (za 
okazaniem  karty  uczestnictwa) 50 proc. 
ceny norm alnego biletu do W ilna, po ­
w rót zaś ma zapew niony bezpłatnie, 
czyli ogółem korzysta z 75 proc. zniżki.

3) Jadący zbiorowo korzystają (za­
leżnie od wielkości grupy) ze zniżki

większej, t. zw. „pociągów popular­
nych”.

Z m iana daty (z 15 sierpnia na 11 
września) nie zmieni oczywiście cha­
rakteru  naszego zjazdu, którego zada­
niem będzie zadokum entow anie goto­
wości b. ochotników  służenia O jczyź­
nie i powzięcie uchwał, dotyczących 
obecnego ich położenia.

A by  zaakcentować naszą karność 
żołnierską i lojalność wobec władz 
wojskowych i cywilnych — zwróciliś­
my się do M arsz, Śmigłego - Rydza o 
przyjęcie protek tora tu  nad zjazdem, a 
do prem iera, gen. Sławoja Składkow- 
skiegó, by przyjął honorow ą prezesurę 
zjazdu. O baj w ysocy dostojnicy, za­
służeni żołnierze A rm ii Polskiej, p ro ­
śbę naszą przyjęli życzliwie, przyrze­
kając nam  swój udział na dzień 11 
w rześnia. Przekonają się przeto, ilu nas 
jest i jaki elem ent nasz Związek repre­
zentuje.

Przed ustaleniem miejsca i term inu 
zjazdu — koledzy nasi z różnych okrę­
gów i oddziałów  — zgłaszali różne p ro ­
pozycje. Jedni pragnęli, b y  zjazd od­
był się w G dyni, inni — we Lwowie, w 
W arszawie i t. d. W ybraliśm y W ilno, 
ukochane miasto W odza N arodu, naj- 
pierwszego ochotnika i tw órcy armii 
polskiej, którego serce na cmentarzu 
wileńskim, na Rossie, jak chciała jego 
wola ostatnia, spoczywa.

Sercu Józefa Piłsudskiego, pierwsze­
go i najw iększego żołnierza Polski, 
zjazd nasz złoży hołd i ślubowanie 
żołnierskie na wierność idei, k tórą On 
— Żołnierz wszczepił w serca nasze, 
dum ne z jego zwycięskich rozkazów  i 
miłujące praw dy, o które walczył.

D latego to w ybraliśm y W ilno.

Z arząd G łów ny Związku 
b. O chotników  A rm ii Polskiej.

Cele i zadania Zw. b. Ochotników A. P.
Pierwsze próby organizowania b. 

ochotników  A rm ii Polskiej datują się 
od roku 1925. P róby te nie dały pozy­
tyw nego rezultatu . D opiero, gdy w r. 
1933 ppułk. Jan  B urkhard  zgłosił w Ko­
misariacie R ządu m. st. W arszaw y p ro ­
jekt statu tu  Zw iązku b. O chotników  i 
stanął na czele organizacji — związek 
nasz począł rozwijać się w szybkim 
tempie.

W  roku 1934 został zw ołany w W ar­
szawie pierwszy zjazd b. O chotn. A. 
P„ nazw any organizacyjnym . W ówczas 
Związek liczył 6.154 członków, zgrupo­
w anych w 71 oddziałach. Z jazd ten u- 
chwalił zm iany statutu, zatw ierdził p ro­
jekt sztandarów  oraz odznaki zw iąz­
kowej.

W ygłoszony na tym zjeździe przez 
ppułk. B urkharda, ówczesnego prezesa 
Zw iązku referat „O roli ochotnika Pol­
skiego" dał w yraźne oblicze nowej o r­
ganizacji, które to oblicze zachował 
Związek do dnia dzisiejszego.

Jakie są cele i zadania Zw. b. Ochot. 
A . P. —. w skazuje nasz statut, w k tó ­
rym  (§§ 5—6 i 29) pow iedziane jest:

§ 5

Związek b. O chotników  Armii 
Polskiej uważa się za spadkobier­
ców daw nych i niedaw nych obroń­
ców wolności, sam orzutnie stają­
cych do walki o niepodległość Pol­
ski i jest organizacją w duchu w oj­
skowym, pow stałą w celu szerzenia 
ducha ochotniczego w śród m łod­
szego pokolenia oraz ugruntow ania 
i urzeczyw istnienia wielkiej idei 
W odza N arodu  — odbudow y pań­
stwa silnego, mocarstw ow ego ■ 
przeto  celem Zw iązku jest:

a) skupienie wszystkich sił ochot­
niczych w jedną zw artą całość, 
gotow ą stanąć do walki w o- 
bronie Państwa,

b) szerzenie w śród członków wie­
dzy wojskowej i u trzym anie 
ścisłej łączności z arm ią czyn­
ną,

c) organizowanie kursów  obrony 
przeciwgazowej i przeciw lotni­
czej,

d) budzenie ducha patriotyczne­
go.

e) akcja kultu ralno  - oświatowa, 
mająca na celu pogłębienie 
świadomości społeczno - poli­
tycznej i obywatelskiej,

f) krzew ienie ku ltu ry  fizycznej 
w śród członków,

g) akcja sam opomocy, obejm u­
jąca:

1) obronę praw  członków, a w 
szczególności w ypływających 
z ty tu łu  ochotniczej służby 
wojskowej,

2) walkę z bezrobociem  w śród 
byłych ochotników,

3) organizowanie w arsztatów  p ra­
cy i spółdzielni,

4) niesienie członkom, ich rodzi­
nom  oraz wdowom i sierotom 
po członkach pomocy m ate­
rialnej,

5) zakładanie przedszkoli dla 
dzieci byłych ochotników  i o- 
piekę nad  dzieckiem,

6) organizowanie kadr pracy oraz 
poradni wszelkich rodzai.

§ 6 .

Do osiągnięcia swych celów 
Związek dąży z zachow aniem  obo­
w iązujących przepisów prawa 
przez:

a) tw orzenie jednostek dla szko­
lenia teoretycznego i praktycz­
nego w służbie wojskowej,

Z życia Zw. b. Ochotników
O C H O T N IC Y  

W IT A JĄ  W R A C A JĄ C E  W O JSK O

W  dniu 25 sierpnia r. b. O ddział 
Zw iązku b. O chotników  A . F. w Le- 
gionowie wziął udział w pow itaniu p o ­
wracającego z ćwiczeń B atalionu M o­
stów Kolejowych. Żołnierzy obsypano 
kw iatam i i uczęstowano papierosam i.

O ddziały organizacji przeszły za 
wojskiem w zdłuż całego bez mała osie­
dla do kościoła, gdzie w ysłuchano 
M szy św., po czym odbyła się na rynku 
defilada, którą przyjął pułk. C hojnow ­
ski. Po defiladzie odbyło się odprow a­
dzenie w ojska przez organizacje do k o ­
szar.

N a zakończenie uroczystości korpus 
oficerski i osobno korpus podoficerski 
w ydały w swoich kasynach przyjęcia 
dla zaproszonych gości. W  imieniu 
Zw iązku O chotników  przem awiał pre­
zes O ddziału kol. W ięcławski.

X
Zw iązek b. O chotników  A . P. w Po­

znaniu  obchodził uroczyście święto 
swoje w rocznicę zwycięstwa pod W ar­
szawą.

U roczystości rozpoczęły się w dniu 
14 sierpnia zbiórką na pi. W olności, 
capstrzykiem  i przem arszem  pocztów 
sztandarow ych przez miasto.

D nia 15 sierpnia po przeglądzie 
wszystkich organizacji odbyła się u ro ­
czysta msza św. i defilada przed pom ­
nikiem Serca Jezusowego. Defiladę o- 
debrali gen. W ład i wojew. M aruszcw- 
ski w obecności przedstawicieli władz 
i licznych rzesz publiczności.

PO ŚW IĘ C E N IE  S Z T A N D A R U

D nia 7 iVIII. od b y ła  się w D ruskie- 
nikach uroczystość pośw ięcenia sz tan ­
daru  Zw iązku b. O chotników  A. P.

Po nabożeństw ie w  kościele p ara ­

fialnym  ks. Szyksznel dokonał po ­
święcenia sztandaru , podkreślając w 
p ięknym  przem ów ieniu zasługi ochot­
ników . N ow opośw ięcony sztandar 
w ręczył O ddziałow i Prezes Z arządu  
G łów nego gen. Bohaterew icz. N a za­
kończenie oficjalnej części u roczysto­
ści .odbyła się defilada p rzed  gen. iBt> 
haterewiczem  i starostą  grodzieńskim  
G odziszem .

Po p o łu d n iu  odbył się w spólny  o- 
biad, w czasie którego, w ygłosił d łuż­
sze przem ów ienie Prezes Z arządu 
G łównego oraz p. starosta Godzisz.

Wieczo-reim, .na zakończenie .odbyła 
się za.balwa taneczna w cukierni p a r­
kow ej.

18-TA R O C Z N IC A  „PO LSK IC H  
T ER M O PIL ”

W  18-tą rocznicę bitw y pod  Zadwó- 
rzem, k tó ra  przeszło do bohaterskiej 
historii Polski jako „polskie Term opi- 
le ”, odpraw ione zosta ło  w katedrze 
lwowskiej uroczyste nabożeństw o ża­
łobne za spokój duszy 318 poległych 
dnia 17 sierpnia 1920 r. w bitwie z 
przew ażającym  naporem  bolszewickim 
pod  Zadw órzem , na strategicznym  
przedpolu  Lwowa.

Po nabożeństw ie, w którym  wzięli 
udział pozostali przy życiu uczestnicy 
b itw y zadw órzańskiej w liczbie około 
60 b. ochotników , udano  się grem ial­
nie na cmentarz O brońców  Lwowa, 
gdzie złożono  kw iaty na grobach ofi­
cerów zadw órzańskich.

Imieniem Stow. Z adw órzaków  prze­
m ówienie w ygłosił wiceprezes W ł. Tar- 
galski, po czym uczczono pamięć p o ­
ległych skupionym  milczeniem.
W  uroczystości wziął udział Zw. Le­
gionistów, Zw. Peow iaków , Zw. b. 
O chotników  A rm ii Polskiej i liczne 
rzesze społeczeństwa.

M E B L E  w y r ó b  w ł a s n y
T. K A R Y Ł O W S K I  i W. G O R G A S
Ś w ię to krzyska  2  róg N o w eg o  Św iatu.

b) urządzanie ćwiczeń w ojsko­
wych i sportow ych,

c) tw orzenie Sekcji kultu ralno-o­
światowych,

d) organizow anie świetlic, ze­
brań, odczytów, uroczystości i 
wycieczek,

e) wydawanie w miarę potrzeby 
własnego czasopisma, broszur, 
instrukcji,

f ) ' popieranie i rozpow szechnianie 
w ydawnictw  ideowo pokrew ­
nych,

g) organizowanie kas sam opo­
mocy.

§ 29.

D uchow ym  W odzem Związku 
jest i  będzie Pierwszy M arszałek 
Polski — Józef Piłsudski.

N a ogólnopolskim zjeździe naszym  w 
Krakowie (1936) członkowie organiza­
cji złożyli przysięgę tej treści:

„Na. pośw ięcone sztandary  Związku 
b. O chotn. A . P. ślubujem y, że bęuzie- 
m y pełnić nadal niezłom ną ofiarną słu­
żbę dla O jczyzny, dla Jej W ielkości i 
sławy, dla dobra w szystkich obyw ate­
li, w ierności idei M arszałka Józefa Pił­
sudskiego i rozkazu Naczelnego W o-i 
dza, będziem y pracow ali dla utrw alenia 
D zieła O drodzonej Polski — tak nam 
dopom óż B óg!”

W  tymże roku Związek nasz nadał 
M arszałkow i Rydzowi-Smigłemu ty tu ł 
honorow ego członka Zw. b. O chotni­
ków A . P.

W  roku  1937 odbyliśm y zjazd we 
Lwowie. Obecnie — w 1938 zw ołuje­
my zjazd w W ilnie.

Z  zadań swoich Z arząd G łów ny na­
szego Zw iązku w ywiązał się w miarę 
sił i możności. Dość powiedzieć, że na 
dzień 20 sierpnia r. b. organizacja po ­
siadała 26.086 członków (wg. ew iden­
cji) zrzeszonych w 268 oddziałach, 
przy 48 sztandarach.

W  roku 1938 na czele Z arządu G łów ­
nego stanął gen. B ronisław  B ohatere­
wicz oraz członkowie:

I-szy wiceprezes ppułk. Jan B urk­
hard.

II-gi wiceprezes pułk. Jan  Skorobo- 
haty-J akub ow ski.

Sekretarz gen. — Insp. W itold B ern­
hard.

Zast. sekr. gen. — Z enon Białoszew­
ski,

Skarbnik — Tadeusz Jasiuk.
Zast. skarbnika — W ł. Kłopotowski.
C złonkow ie: Szym on O soba, Euge­

niusz Piotrow ski, A leksander Sokołow­
ski.

G łów ny kierow nik wyszkolenia — 
por. W odzianicki.



ZWIĄZEK I RODZINA REZERWISTÓW
Posiedzenie V Rady Naczelnej Zw. Rezerwistów

W  niedzielę, dn. 4 b. m. odby ło  się wistów. O bradom  przew odniczył, w
w W arszawie w lokalu  Z arządu  Głów- zastępstw ie nieobecnego z pow odu
nego Z. R. przy ul. W iejskiej 19 V po . choroby prezesa — wiceprezes Zarzą-
siedzenie R ady N aczelnej Zw. Rezer- du G łów nego płk. sen. Stefan D ąbkow -

Za stołem prezydialnym  siedzą od  lew ej: pik. dypl. W ładysław  Pieniążek, zastępca K om endanta G łów nego Fed. 
i Z. R., p. gen. Zofia D ąbkow ska, w iceprzew odnicząca R ady G łów nej R. R., płk. sen. Stefan D ąbkow ski, wi­
ceprezes Z arządu  G łów nego Z. R., pos. Jan  W alewski, sekretarz genera lny  Z. R. i dyr. inż. A n ton i O lszewski.

Okólnik Zarządu Głównego Nr 8/38
O kóln ik  N r. 8/38 ukazał się z da­

tą 4 w rześnia i zaw iera 40 stron  d ru ­
ku. N a  pierwszym  miejscu przynosi 
w yniki ob rad  R ady N aczelnej, uchw a­
lone przez n ią w ytyczne pracy na o- 
kres przyszły oraz w nioski przyjęte 
przez Radę do w ykonania dla Z arzą­
du  G łów nego i jeden  w niosek do 
przedłożenia W alnem u Z jazdow i. O- 
kóln ik  podaje  usta lony  przez Radę 
N aczelną term in 3 października w K a­
tow icach dla W alnego Z jazdu  D elega­
tów  Z. R. i D elegatek R. R. oraz p ro ­
gram  zjazdu w połączeniu z u roczy­
stościam i „D nia R ezerw isty”, k tó ry  
odbyw ać się będzie jednocześnie w 
całej Polsce w niedzielę dnia 2 paź­
dziernika. W  zw iązku z W alnym  Z ja ­
zdem obchód  naszego św ięta organ i­
zacyjnego w K atowicach nosić będzie 
charakter specjalnie u roczysty  i p o łą ­
czony będzie z koncentracją i defila­
dą k ilkunastu  tysięcy rezerw istów  O- 
kręgu Śląskiego.

P odany  rów nież jest p rzy jęty  przez 
R adę N aczelną regulam in obrad  W al­
nych Z jazdów  Zw iązku i R odziny  Re­
zerw istów .

N astępnie okólnik  przynosi zarzą­
dzenia w ykonaw cze zjazdu dla terenu 
i ogólne w ytyczne uroczystości k a to ­
wickich, które będą m iały rozm iary 
najw iększe z dotychczasow ych w ystą­
pień naszej organizacji.

P unk t następny  zaw iera szczegóło­
we w skazów ki dla całego terenu o d ­
nośnie organizacji „D nia R ezerw isty”. 
Z  kolei następu ją  podziękow ania Z a­
rządu G łów nego d la  w yróżniających 
się swą dobrą  pracą działaczów  Z . R. 
w terenie, a m ianowicie: kol. C ze­

sław ow i Z adróżnem u i kol. L udw iko­
wi M aciejcow i (O kręg Stołeczny, 
dział w ych. obyw .), pow iatow i zam oj­
skiemu z ko l. kol. Z ygfrydem  Krauze 
i Jackiem Jakim ow iczem  oraz p. W ła- 
dysław ow ą R ozum ow ą na czele (kon ­
centracja Z. R. p rzed M arszałkiem  
Śmigłym R ydzem  w Zam ościu w dniu  
16 i 17 lipca) i Z arządow i pow . w 
Szczuczynie N ow ogródzkim  z preze­
sem kol. W acławem W ojew ódzkim  o- 
raz paniom  z R. R. (koncentracja w y­
szkoleniow a i ćwiczenia Z. R. w dn. 
14 i 15 s ie rp n ia ).

P unk t 6-ty okólnika p rzynosi 
X X II-gą serię dyplom ów  zułow skich 
d la  148 ogniw  Z . R. i R. R. (od  N r. 
1043 do N r . 1191). O bszerny  dział per­
sonalny  zaw iera zatw ierdzenia, koop- 
tacjc, zw olnienia i m ianow ania.

W  końcow ych punktach okólnik  o- 
m aw ia sprawę należytej p ropagandy  
za w stępow aniem  do Z . R. m łodych, 
rezerw istów , p rzynosi aw izo o m ają­
cej się w krótce ukazać książce p. t. 
„Zułów  — wczoraj, i  dzisiaj” wyd. 
Z arządu  G łów nego Z . R. oraz o d ru ­
ku regulam inu dla Z. R. i R. R. N a­
stępne punk ty  okólnika om awiają 
spraw y natu ry  drobniejszej.

W ykaz delegatów  Z. R. i delegatek 
R. R., k tórych mają wysłać okręgi i 
podokręg i na zjazd do K atow ic — za­
m yka okólnik  N r. 8/38, podpisany 
przez płk. Stefana D ąbkow skiego, w i­
ceprezesa Z arządu  G łów nego Z. R., 
pos. Jan a  W alew skiego, sekretarza ge­
neralnego Z. R., i p. Z ofię Berbecką, 
przew odniczącą R ady G łów nej R odzi­
ny  Rezerwistów.

Zawody powiatowe w Szamotułach
W  O brzycku na strzelnicy Bractwa 

K urkow ego odby ły  się zaw ody, zo r­
ganizow ane przez kom endę pow iato ­
w ą Federacji Z. R. w Szam otułach. 
Po zbiórce zaw odników  na strzeln i­
cy i raporcie oddziałów  na rynku  o d ­
by ła  się M sza św. w kościele parafia l­
nym . N astępnie odby ły  się zaw ody 
kajakow e na W arcie, a p o  nich obiad  
żołnierski. W  zaw odach p o łu d n io ­
w ych w  zespołow ym  strzelaniu  z 
kbk Koło z O brycka zdobyło  I-sre

miejsce i sreb rny  p uhar p rzechodni.
W  odby tych  tegoż dnia zaw odach 

m otocyklow ych n a  trasach 70 i 75 km. 
zw ycięzcam i zostali kol. Polaszyk i 
ko l K rocher. Zwycięzcą w tró jbo ju  
został kol. M icralski z  K ola Z. R. Sza­
m otuły. 1-sze miejsce w biegu k o la r­
skim na trasie O brzycko — Szam otu­
ły — O brzycko zajęło Kolo Z. R. 
W ronki.

R ozdania nagród  zwycięzcom doko ­
nał płk. Swiderski z Wronek.

ski. N a wstępie zebrani dali1 wyraz 
swym uczuciom dla prezesa Z. R. min. 
M ariana Zyndram -Kościałkowskiego. i 
przesłali mu serdeczne życzenia rych­

łego pow rotu  do zdrow ia.
Spraw ozdanie z działalności Z arządu 

G łów nego złożył sekretarz generalny 
Z . R. pos. Jan  W alew ski, w ykonanie 
budżetu  i p relim inarz na rok  1938-39 
referow ał skarbn ik  Z arządu  G łów nego 
Z . R. dyr. Ju liusz Z agrodzki, spraw o­
zdanie z działalności K om endy G łów ­
nej Z . R. złoży ł zastępca K om endanta 
G łów nego p ik . dypl. W ładysław  Pie­
niążek, wreszcie działalność Rady 
G łów nej R odziny Rezerw istów  p rzed ­
stawiła zebranym  p. gen. Zofia D ąb­
kow ska. Spraw ozdania te zostały  po 
dyskusji p rzy jęte  przez Radę N aczel­
ną do p rzed łożenia  na W alny  Z jazd. 
R ów nież zatw ierdzony został prelim i­
narz budżetow y.

Zasadnicze przem ówienie p rogram o­
wo. - ideow e w ygłosił sen. płk. D ąb ­
kow ski, k tó ry  m. in, podkreślił silnie 
konieczność aktyw nej i serdecznej 
w spółpracy rezerw istów  z O bozem  
Zjednoczenia N arodow ego, co zeb ra­
ni przyjęli z gorącym  aplauzem .

Z kolei Rada N aczelna ustaliła dla 
w szystkich kól Z . R. i R. R. na tere­
nie całej R zeczypospolitej obchód do ­
rocznego święta organizacyjnego p. n. 
„D zień R ezerw isty” n a  2 październ ika 
r.b . oraz ustaliła zw ołanie do Katowie 
W alnego Z jazdu  D elegatów  Z. R. i 
D elegatek R. R. w  dniu  3 października. 
U roczystości katow ickie „D nia R ezer­
w isty” i W alnego Z jazdu  połączone 
b ędą  z koncentracją i defiladą k ilku ­
nastu  tysięcy rezerw istów  O kręgu Ś lą­
skiego, zorganizow anych w pułki.

W reszcie R ada N aczelna ustaliła p o ­
rządek o b rad  i regulam in W alnego 
Z jazdu . P onad to  uchw alone zostały 
w ytyczne p racy  Z. R. i R. R. na rok 
1938-39.

N a  zakończenie R ada uchw aliła sze­
reg w niosków  n a tu ry  organizacyjnej.

Zakończenie obozu morskiego Z. R. w Redłowie
D nia 28 sierpnia 1938 r. z masztu 

obozow ego w Redłow ie ściągnięta zo­
stała flaga na d ługi okres dziesięciu 
miesięcy.

O statn ie .opuszczenie flagi obozo­
wej nie jest bynajm niej chwilą sm ut­
k u  i przygnębienia. Jest sym bolem  
zakończenia beztroskiego w ypoczyn­
ku nad  polskim  Bałtykiem  i deklara­
cją zaczęcia now ego okresu zw iązko­
wej p racy  codziennej.

D okoła m asztu ustaw iły się w czwo­
ro b o k  szeregi rezerw istów  i członkiń 
R. R., ustaw ione w edług nam iotów .

Przed m asztem  stanął delegat Z a­
rządu G łów nego d r E dm und W ieliń- 
ski. Przyjechał rów nież specjalnie, 
mimo naw ału  zajęć służbow ych, nasz 
w ypróbow any przyjaciel i opiekun 
obozu  ko l. m jr. M ichalik, prezes Pod- 
okręgu M orskiego Z. R. Stanęli in­

struk torzy  z kierow nikiem  o bozu  kol. 
J. Szalayem  na czele, wszyscy .pracbw- 
nicy i funkcjonariusze obozow i.

T rąbka.
Pierwszy raz, drugi. T rzeci urw any 

sygnał.
N astąp iły  przem ów ienia pożegna l­

ne delegata Z arz. G ł. Z . iR. dr W ie- 
lińskiego, prezesa mjr M ichalika i 
przedstaw iciela uczestników  IV tu r­
nusu.

A  teraz m om ent w zajem nego żegna­
nia się, podziękow ań za um ożliw ienie 
taniego w ypoczynku w nadm orskim  
lesie nad  polskim  morzem.

W  przejm ującej ciszy słychać zgrzyt 
b loków  m asztow ych, flaga zsuw a się 
pow oli ku ziemi.

O bóz letni Z w iązku Rezerwistów 
w Redłow ie zakończył się.

W idok  ogólny obozu  Z. R. w Redłow ie

Spółdzielnia rezerwistów w Głębokiem
K oło Z w iązku Rezerw istów  w G łę­

bokiem  zorganizow ało spółdzielnię 
spożyw ców  p o d  nazw ą „P obudka” . 
Spółdzieln ia ta już zdołała uruchom ić 
w G łębokiem  centralny sklep spo­
żyw czy oraz .piekarnię, k tó ra  w ypie­
ka o ko ło  300 kg. pieczywa dziennie. 
Z początkiem sierpnia spółdzielnia

rezerw istów  uruchom iła już drugi 
sklep spożyw czy, a do końca roku 
bieżącego projek tu je  uruchom ić je ­
szcze 2 sklepy spożyw cze w poszcze­
gólnych dzielnicach miasta. C zysty  
zysk przeznaczony  jest na cele orga­
nizacyjne Kola.



Święto Z. R. w Rudzie Śląskiej
W  niedzielę, dnia 7 sierpnia 1938 r. N astępnie przed p ły tą króla Jana

obchodził Zw iązek Rezerwistów w Sobieskiego odbyła  się defilada, któ-
Rudzie Śląskiej uroczyście swe doro- rą odebrał m jr. W ideł w otoczeniu

I. zawody strzeleckie w Brześciu n. Bugiem

D efilada rezerwistów

cznc święto. O godz. 8 na placu 
Żw irki i W igury  odby ł się przegląd 
oddziałów  delegacji pow iatu święto- 
chłowickiego i m iejscowego K ola Z. 
R. Po raporcie złożonym  prezesowi 
miejscowego K oła Z . R. inż. J. W ój­
cickiemu, w ym aszerow aly oddziały  na 
nabożeństw o do kościoła O .O . Jezu i­
tów.

Po mszy św. dokonał otw arcia n o ­
wego boiska sportow ego Zw iązku Re­
zerw istów  wicestarosta mgr K. P ietrań . 
ski i w ręczył drużynie Z w iązku Re­
zerw istów  w  R udzie Śląskiej jako 
zwycięskiemu zespołow i strzeleckie­
mu nagrodę przechodnią ufundow aną 
przez starostę T. Szalińskiego. W  
im ieniu dow ódcy miejscowego p. p. 
płk . dypl. H abow skiego podziękow ał 
kpt. J . M oraczew ski wszystkim  żo ł­
nierzom  rezerw y za ich tru d  i pracę 
przy  urządzeniu  boiska, podkreślając, 
że tym  czynem dali dow ód wielkiego 
zrozum ienia w ażności sportu  w życiu 
jednostk i i całego narodu . N ależy na 
tym miejscu podkreślić, że myśl w y­
budow ania boiska sportow ego w yszła 
sam orzutnie od członków  Zw iązku 
Rezerw istów  i tym  bardziej cenny jest 
dorobek  ich pracy.

w icestarosty mgr. K. Pietrańskiego, 
przew odniczącego R odziny Rezerw i­
stów w  R udzie Śląskiej dyr. R. G . W. 
K. K ajetanowicza, insp. inż. J . W ó j­
cickiego i innych. PO' defiladzie z ło ­
żono wieniec przed pom nikiem  Pow ­
stańca na placu Żwirki- i W igury  i 
M arszałka Józefa Piłsudskiego w  p a r­
ku  Rudzkiego G w arectw a W ęglow e­
go, po czym odbyło  się ślubow anie 
now oprzyjętych członków  m iejscowe­
go K oła Z. R. i  w spólny obiad  żo ł­
n ierski

Po po łudn iu  w parku  Rudzkiego 
G warectw a W ęglow ego odby ł się fe­
styn, na k tó ry  złożyło się cały sze­
reg pokazów  w ojskow ych i spo rto ­
w ych a m iędzy innym i popisy  szer­
miercze przy w spółudziale o lim pij­
czyka i kilkakrotnego m istrza Polski 
A . Sob-ika i wicemistrza Polski E. Ka- 
mali.

W ieczorem  park  by ł pięknie oświe­
tlony  lam pionam i i reflektoram i. Raz 
po raz w znosiły  się nad  parkiem  sztu­
czne ognie. Liczn goście baw ili się do 
późna przy dźw iękach orkiestry k o ­
palni W alenty-W aw el i  Zw iązku Re­
zerwistów.

Z powiatu puławskiego Z. R.
D ziałający od kilku miesięcy kom i­

saryczny zarząd pow iatow y Z. R. na 
pow iat puław ski z siedzibą w O po­
lu z inż. M ieczysławem W ędzińskim  
na czele mógł już w rocznicę 6 sierp­
niow ą złożyć m andat w ręce now ego 
Z arządu , w ybranego zgodnie z po ­
stanow ieniam i statutu- Z . R-, gdyż zdą­
żył do  tego czasu zorganizow ać 5 
K ół Z . R. o łącznej liczbie 600 człon­
ków , Kól, k tóre w ykazały już zdo l­
ność życia organizacyjnego.

W ybory  nowego- Z arządu  Pow iato­
wego połączono z uroczystością ucz­
czenia C zynu 6 sierpniow ego 1914 r. 
W  uroczystości tej oprócz zorganizo­
w anych w  Z. R. oficerów, podofice­
rów  i szeregowych rezerw y w zięli u- 
dzial przedstaw iciele wszystkich 
w arstw  okolicznego społeczeństw a. W  
prostych, żołnierskich słowach p rze­
m ówił do zebranych kol. P io tr S łaboń, 
przyw ołując na  pamięć zebranych  jak  
to  z  niezłom nej w oli i czynu M ar- 
szałwa Piłsudskiego i w iernych M u 
strzelców w  O leandrach krakow skich 
w yrosła now a praw da, przez W iel­
kiego M arszalka faktam i h isto ryczny­
mi potw ierdzona.

Po otw artej części uroczystości, po 
spraw ozdaniach, udzielen iu  abso lu to ­
rium ustępującem u Z arządow i, odbył 
się w ybór nowego Z arządu  Pow iat, 
przez delegatów  K ół Z . R.

N a  wniosek delegatów  w ybrano 
jednogłośnie now y Z arząd  Pow iatow y 
w następującym  składzie: prezes —
inż. M ieczysław W ędziński; I zastęp­
ca — W ładysław  N ow akow ski, II za­
stępca — ks. dziekan K arol M aryś, 
sekretarz — W acław  D ybczyński, 
skarbnik  — L eopold  M ąkow ski, ref. 
w - o. — P io tr S łaboń, referent praso­
wy — Jan  Niem czyk. Komisja rew i­
zyjna: Stanisław  Truszkow ski, C ze­
sław  G arnuszew ski, ks. W acław  Ja ­
błoński. Z astępcy — W . Kadyszkie- 
wicz, Kiwerski.

Przypom nieniem , że oddaliśm y dziś 
ho łd  czynom nie słowom , że ty lko  
zgodny i ofiarny czyn przysporzy 
Polsce i chwały i potęgi, w ezwał prze­
w odniczący zabrania kpt. N ow akow ­
ski, do karnej i ofiarnej pracy dla 
Polski na każdym  polu , aby  jak n a j­
wcześniej ucieleśniało się sz tandaro ­
we dziś hasło „każdy obyw atel żo ł­
nierzem ”.

Jeżeli chcesz się szybko i ła tw o  ogolić, kup

^ f la jd o s h o n a ls m *  n a  ł f t r łe c i*  
m y d ło  d o  g o le n i a

MYDŁO
KREM

W  niedzielę dnia 28. sierpnia za­
kończyły  się urządzone staraniem  
K om endy Pow iatow ej Federacji i Zw. 
Rez. w Brześciu n. B. pierwsze Z a ­
w ody Strzeleckie na  strzelnicy m ało­
kalibrow ej Zw. Strz. i wojskow ej gar­
nizonow ej na forcie II-gim.

W yniki w  poszczególnych konku ­
rencjach przedstaw iają się następu ­
jąco:

I. K onkurencja z b ron i wojskowej 
długiej na  300 m tr. — KB-2a.

Z espołow o: 1) miejsce Zw. Ofic.
Rez. Brześć n. B. pkt. 122, 2) miejsce 
Zw. Rez. K olo Kamieniec Lit. (p la­
cówka Peliszcze) pkt. 85.

Indyw idualn ie: 1) miejsce ppor.
rez. K ostyrka — Z O R  Brześć n. B. 
pkt. 56, 2) miejsce kpr. rez. C zachor
Zw. Rez. Brześć n. B. pkt. 50.

II. K onkurencja z b ron i m ałokalibr. 
na 50 mtr. (kbks-ó).

Z espołow o: 1) miejsce Zw. Podofic. 
Rez. Brześć n. B. pkt. 484, 2) miejsce 
Zw. Of. Rez. Brześć n. B. pkt. 472.

Indyw idualn ie: 1) miejsce kp t. rez. 
Forbiichler A lbert, Z O R  Brześć n. B. 
pkt. 186, 2) kpt. rez. S liżykow  M ikołaj 
Z O R  Brześć n. B. pkt. 174.

III. K onkurencja z b ron i m ałokalibr. 
na 25 m tr. (kbks-8).

Z espołow o: 1) miejsce Zw. Rez.
Brześć n . B. pkt. 261, 2) Zw. Podofic. 
Rez. Brześć n. B. pkt. 255

Indyw idualnie: 1) miejsce strz rez. 
M azur Jan, Zw. Rez. Brześć n. B.

społow o: 1) miejsce — Zw. Of. Rez. 
Brześć n. B. pkt. 592, 2) Zw Podofic. 
Rez. Brześć pkt. 565, 3) Zw. Rezerw. 
K olo Brześć pkt. 506.

Indyw idualn ie: 1) miejsce kp t. rez. 
Forbiichler A lb ert — Z O R  Kolo 
Brześć n. B. pkt. 250.

W  zaw odach wzięło udział ponad  
pięćdziesięciu zaw odników  ze zw iąz­
ków  rezerw ow ych pow iatu brzeskiego.

Rozpoczęcie strzelań poprzedzone 
by ło  odebraniem  rap o rtu  i przeglą­
dem zaw odników  o godz. 7.30, k tó re ­
go dokonał w  obecności przedstaw i­
cieli m iejscowych w ładz kol. Sheybal 
Stefan — wiceprezes w oj. Federacji i 
Prezes O kręgu Zw. Rez. N r. 9.

P o  skończeniu prac Sędziowskiej 
Komisji K lasyfikacyjnej goście i ucze­
stnicy zaw odów  udali się do świetlicy 
Zw. Rezerwistów, gdzie po okolicz­
nościowym  przem ów ieniu kom endanta 
Pow iatu por. rez. Zurakow skiego T. 
dokonał w ręczenia nagród  przedsta­
wiciel Zarz. O kr. Z. R. kol. Kołacz­
kowski.

W  czasie pow yższych uroczystości 
przygryw ała ochoczo orkiestra dęta 
Z. R. Brześć n. B.

K ierow nictwo zaw odów  spoczyw ało 
w rękach km dta Pow iatu  por. rez. 
Z urakow skiego z udziałem  fachow ego 
i sprężystego organizatora p. G rajew ­
skiego H enryka, km dta O kręgu O . Z. 
P. R. oraz sędziów  pp . M alynicza z 
Z. O . R., Z idenberga z Z . R. Kola

N a stanow isku

pkt. 90, 2) kpr. rez. C zachor Miecz. 
Zw. Rez. Brześć n. B. pkt. 90.

O gó lna  klasyfikacja w sumie punk ­
tów  z b ron i wojskow ej i konkurencji 
m ałokalibr. na 50 mtr. (kbks-6). Z e­

Brześć i U rbana ze Zw. Strzeleckiego.
Sędzią G łów nym  Z aw odów  i D ele­

gatem Zw. Strz. by ł p. Sroka W ł. st. 
kom p. Z . S. i km at Pow iatu Z. S. 
Brześć n. B. miasto.

Proporzec Koła Z.R. w Straconce
W  Straco-nce odbyło  się uroczyste 

poświęcenie p roporca  m iejscowego K o­
ła Z . R. N a  uroczystość p rzyby ł s ta ro ­
sta dr. A lberti, płk. rez. K ańczucki, 
pow . kom. Z , R. p po r. rez. Oskar-bski. 
P onadto  w uroczystości w zięły udział 
delegacje K ół Z. R. z okolicznych 
miejscowości, jak rów nież delegacje 
„Sokoła” i S traży Pożarnej. W yru ­
szono w szeregach na mszę połow ą, 
k tórą  celebrow ał kapelan  rez. ks. 
Bzowski. Przed nabożeństw em  ks. 
Bzowski poświęci! proporzec, a nastę­
pnie w ygłosił w zruszające, praw ie go­
dzinne, kazanie okolicznościowe. Po 
nabożeństw ie płk. K ańczucki w ygło­
si! kró tk ie, lecz mocne przem ówienie

i wręczył pośw ięcony proporzec pchor. 
rez. Klaji, po czym oddziały  przede­
filow ały przed władzam i. Po obie- 
dzie, w ydanym  przez Koło Z . R. dla 
gości i członków , odby ły  się zaw ody 
strzeleckie zespołow e i indyw idualne. 
Pierwsze miejsce w tych zaw odach 
zdoby ł zespół Z. R. Brzeszcze, d ru ­
gie — zespół Z . R. S traconka, trze­
cie — zespól Z. R. Kęty. N agrody  
indyw idualne zdoby li: I — G rzego­
rzek Stanisław  z Koła Z. R. S tracon­
ka (47 pkt. na 50 m ożliw ych), II — 
H erzyk  Anto.ni z K oła Z. R. Brzesz­
cze (43 pkt.), III — Stawinoga Se­
rafin  z Kola Z. R. Straconka (40 pkt.).

Ćwiczenia polowe rezerwistów w Turku

M A G IS TE R  W . K A S P R Z Y C K I
WARSZAWA. P IU S A  KI 3 0

O dby ły  się dw ustronne ćwiczenia 
Zw iązku Rezerw istów  K ól: T urek  i
Przykonia. Ćwiczenia -przeprowadzone 
zostały w ram ach ustalonego p rogra­
mu przez K om endę Pow iatow ą Fede­
racji P. Z. O. O. i Z . R.

Tem atem  ćwiczeń było  opóźnianie 
ogniow e p lu tonu  posuw ającego się w 
ubezpieczonym  m arszu. Ćwiczenie to 
odbyw ało  się na przestrzeni 10 km. po  
osi m arszu T urek  — Uni-ejów. D osko­
nale zorganizow ana obrona przez 
km dt. w Brzykonie Olszewskiego zm u­
siła. posuw ającego się n ieprzyjaciela 
w  postaci p lu tonu  kol. Stefana Pusz- 
czyńskiego do silnie rozw iniętej akcji 
bojowej, co dla obu stron ćwiczących 
dało dużą korzyść w yszkoleniową.

Rezerwiści z P rzykony  i z T urka 
wykazali ogrom ne zainteresow anie 
ćwiczeniami1, których dob ry  w ynik 
św iadczy o tym , że nie zapom nieli oni 
w iadom ości na-bytych w służbie czyn­
nej.

Po szczegółowym om ów ieniu p o ­
wyższych ćwiczeń przez  K om endanta 
Pow iatow ego Federacji P. Z. O . O. i 
Z. R. kol. K ruszyńskiego odby ł się 
w spólny obiad żołnierski w  Przyko- 
nie.

Z organizow ana przez Koło Z. R. w 
Przvkonie m ajów ka, z której dochód 
przeznaczono na um undurow anie re­
zerwistów dopełnia całości dnia.

Pow rót z ćwiczeń w  wesołym nastro­
ju  nastąpił wieczorem.



Wycieczka oficerów Zw. Rez. do Rumunii
w odu upalnego dnia, jedynie zimne 
napoje  i owoce miały pow odzenie.

Po obiedzie delegacja nasza złożyła 
oficjalną wizytę w M inisterstwie P ro ­
pagandy, gdzie byliśm y podejm ow ani 
przez p. m inistra T iteanu. Tam też p o ­
znaliśm y p. dyr. M ichaela Catargi,

W  czasie bankietu  serdeczne prze­
mówienie wygłosili, płk. D iaconescu, 
k tó ry  w itając naszą delegację, jako 
przedstaw icieli najw iększego polskiego 
zw iązku rezerwow ego, będącego zb ro j­
nym  przedłużeniem  armii polskiej, tak 
zakończył swe przem ów ienie:

Delegacja Z. R. w gościnie u pik. Diaconescu, dowódcy 6-go pułku 
Gwardii Królewskiej w Bukareszcie

III.

C zw arty dzień wycieczki, rozpoczę­
ty od złożenia w ieńca na grobie N ie­
znanego Ż ołnierza miał rów nież obfi­
ty  program .

U daliśm y się do koszar 6-go pułku 
gw ardii królew skiej. Przed bram ą w ja­
zdow ą oczekiwał nas dow ódca pułku 
pik. D iaconescu, b . attache w ojskow y 
poselstw a rum uńskiego' w  W arszawie, 
oraz k ilku  oficerów  sztabow ych. W  
trakcie zapoznaw ania się kierow nik 
wycieczki naszej mjr. Kośm iński po ­
sługiw ał się językiem  francuskim , na 
co pik. D iaconescu, uśm iechając się, 
odpow iedział czystą polszczyzną: „Pan 
m ajor zapew ne zna język polski, m o­
żemy się doskonale porozum iew ać w 
tym języ k u ”.

Po przekroczeniu bram y warta pu ł­
kow a sprezentow ała broń , a kom en­
dant jej zam eldow ał się kierow nikow i 
wycieczki. N a  słowa pow itania w arta 
odpow iedziała jednogłośnie trzyk ro t. 
nym  „h u rra !” (jest to  zwyczaj odpo ­
w iadania na wszelkie pow itania o d ­
działów  zw artych w armii rum uńskiej).
0  kilka m etrów  dalej stali uszerego­
wani wszyscy oficerowie 6-go pułku 
gw ardii królew skiej. Z  kolei nastąpił 
cerem oniał przedstaw iania się oraz 
zw iedzenia now oczesnych urządzeń 
pułku.

Zw iedziliśm y pięknie urządzoną salę 
jadalną , bibliotekę, salę odpoczynko­
wą, sypialnie, zelektryfikow ane kuch­
nie i pralnie pułkow e, izbę chorych, 
gabinet lekarski, strzelnicę m ałokali­
brow ą ze stołem plastycznym  i gabi­
net dow ódcy pu łku , gdzie wpisaliśmy 
się do księgi pam iątkow ej.

Strona, na której złożyliśm y p o d p i­
sy, przedstaw iała M arszałka Józefa Pił. 
sudskiego na tle granic Państw a P o l­
skiego, akw arela w ykonana przez je ­
dnego z oficerów pułku. N a poprzed­
niej stronie w idniały  podpisy : K róla 
K arola II i w ielkiego w ojew ody M i­
chała.

N astępnie przeszliśm y do kasyńa o- 
ficerskiego, gdzie płk. D iaconescu po ­
dejm ow ał nas lam pką wina, w yrażając 
w języku polskim  radość, że ma zasz­
czyt w koszarach pułku podejm ow ać 
oficerów  Zw iązku Rezerwistów, w spo­
minając mile okres swego poby tu  w 
Polsce na stanow isku attache w ojsko­
wego poselstw a rum uńskiego. W  o d ­
pow iedzi mjr. K ośmiński w  im ieniu de­
legacji podziękow ał za serdeczne p rzy ­
jęcie i m ożność zw iedzenia koszar. Dla 
upam iętnienia mile spędzonych chwil
1 w dow ód uznania dla dow ódcy pu ł­
ku mjr. K ośmiński wręczy! mu odzna­
kę Z w iązku Rezerwistów.

Po obiedzie zw iedziliśm y wyścigi 
konne, jak rów nież przedm ieścia i o- 
kolice B ukaresztu. K olo wiejskich o- 
siedli w idzieliśm y malownicze zabaw y 
m łodzieży z tańcam i, wszędzie nastrój 
pogodny  i w esoły.

W ieczorem  tego dnia podejm ow ani 
byliśm y bankietem  w pięknym  ogro­
dzie restauracji „V isoiu”, w ydanym  na 
naszę cześć przez N arodow y U rząd 
Turystyczny (O . N . T.), na k tóry  mię­
dzy innym i przybyli płk. T eodorin i, 
pik. D iaconescu przedstaw iciele m ini­
sterstwa propagandy  oraz tow arzyszą­
cy nam stale kpt. Panaitescu, inspektor 
Popescu i p. V oinea. N a zakończenie 
bankietu  nie było  końca podpisyw aniu 
w zajem nych pam iątkow ych fotografii.

W  piątym  dniu wycieczki zw iedzili­
śm y pałac prasy najw iększego i na jp o ­
czytniejszego pisma rum uńskiego „Cu- 
ren tu l”, gdzie byliśm y serdecznie po ­
dejm ow ani i oprow adzani przez p. 
dyr. Pamfil Seicaru, po czym zw iedzi­
liśmy wielkie zakłady M alaxa. Przy 
wejściu pow itała nas dyrekcja z g ro­
nem m łodych inżynierów , w ładających 
biegle językiem  francuskim  i niem iec­
kim, Po przedstaw ieniu się nastąpił p o ­
dział na g rupy  w edług znajom ości w y­
żej w spom nianych języków . O prow a­
dzani przez kilka godzin podziw iali­
śmy ogrom ne, now ocześnie urządzone 
hale fabryczne, w których produkuje  
się w agony, parow ozy, w ozy m otoro­
we i t. p. Fabryka jest całkowicie w rę­
kach rum uńskich i kierow ana wyłącz­
nie przez m łodych inżynierów  (naczel­
ny  dyrek tor ma 35 la t ) . Po zw iedzeniu 
zakładów  dyrekcja zaprosiła nas „na 
szklankę zim nego w ina”. I znow u w i­
dzim y stoły suto zastaw ione, ale z po ­

glów ną organizatorkę naszej wycieczki 
do Rum unii.

W  godzinach w ieczornych M inister­
stwo O brony  N arodow ej w ydało dla 
nas bankiet, w którym  poza p rzed­
stawicielami M inisterstwa wzięli u- 
dział: dyr. M ichaela C atargi, Reprezen­

tująca p. m inistra propagandy , dr. Ha- 
mat prezes F id acu , adw okat D onef- 
sky, sekretarz gen. Fidacu, gen. A na- 
stasiu, gen. Stefancscu, pik. Radulian, 
jako przedstaw iciele Zw iązku O fice­
rów  Rezerwy i S tanu Spoczynku, o- 
raz m. inn. inż. D inescu, mjr. Filipe-

scu, kpt. Panaitescu, inspektor Pope­
scu p. V oinea oraz liczne grono ofi­
cerów armii rum uńskiej. Z ram ienia 
A m basady R. P .brali udział mjr. Zim- 
nal i radca Nosowicz.

„Wkraczając do Rumunii powie­
działeś mi Panie Majorze i kochany 
przyjacielu, że byliście po prostu za­
skoczeni wysiłkiem ogromu pracy w 
każdym kierunku a przede wszyst­
kim pracy planowej i należycie zor­
ganizowanej w rozbudowie kraju. Ko­

chani Koledzy! Wy się sami przeko­
nacie co to jest dzieło jednego wiel­
kiego człowieka, co to jest metoda, 
co znaczy energia w służbie dla Pań­
stwa, co znaczy ogień żołnierski.

Będziecie między nami bardzo krót­
ko, jednak zobaczycie bardzo dużo.

Pozostawicie mile wspomnienia po so­
bie, a może jeszcze więcej wspomnień 
wywieziecie z sobą. Jestem pewien, że 
wrócicie do Polski z przekonaniem, 
że naród rumuński jest spokojny, pra­

cowity i uczciwie sprzymierzony z wa­
szym narodem.

Wracając do swojej pięknej Polski 
powiedźcie Panowie, że tutaj spotka­
liście szczery naród, gotowy do naj­
większych poświęceń w służbie dla 
swego kraju i w służbie naszej wiecz­
nej przyjaźni. Wracając do siebie pro­
szę opowiedzieć wszystko, coście tu­
taj widzieli z jak wielką serdecznością 
przyjmowano was tutaj, żeby wszy­
scy wiedzieli co to jest Rumunia. 
Proszę powiedzieć, że wszystko to jest 
dziełem szefa honorowego 57-go p. p. 
i Wodza Narodu Rumuńskiego.

Węzły przyjaźni, które z Wami 
mnie mocno i na zawsze łączą, pozwa­
lają mnie prosić, żebyśmy razem wznie­
śli okrzyk: „Niech żyje Rzeczypospoli­
ta Polska! Niech żyje Pan Prezydent 
Ignacy Mościcki! Niech żyje Pan Mar­
szalek Śmigły Rydz! Niech żyje Zwią­
zek Rezerwistów”!

Po odegraniu przez orkiestrę hym nu 
polskiego zabrał głos generał A lexe 
Anastaisiu, jako najstarszy  z członków  
delegacji S tow arzyszenia oficerów  w 
rezerwie i stanie spoczynku.

Gen. A nastasiu, p rzem aw iając . w 
im ieniu bratn iej organizacji rezerw o­
wej, zw rócił się do nas z p rośbą, b y ­
śmy ,po pow rocie do kraju  zaw iado­
mili naszych kolegów , że Rum uni u- 
w ażają naszą Delegację, jako straż 
przednią, k tó ra  przybyła, by  otw orzyć 
długą serię stosunków  przyjaźni i 
wzajem nych wizyt, absolutn ie koniecz­
nych m iędzy dwoma krajam i i dwoma 
armiami sprzym ierzonym i,

„...W duchu tych uczuć — mówił 
gen. A nastasiu  — życzymy Was rów­
nież, Drodzy Koledzy, najświetniej­
szych sukcesów, jeśli wypadki niezna­
nej przyszłości zechciałyby Was po­
wołać na nowo, abyście dali dowody 
patriotyzmu i bohaterstwa, które są 
domeną walecznej armii polskiej, — 
sukcesów, które mamy nadzieje zbie­
rać wspólnie jako przyjaciele i sprzy­
mierzeni.

Wznoszę kielich na pomyślność 
Polski!

Niech żyje Armia Polska! Niech ży­
je Związek Rezerwistów”!

N a zakończenie odpow iedział w 
imieniu delegacji oficerów Z. R. mjr. 
Kośm iński:

Panie Pułkowniku, Panie Generale, 
Panowie!

Z prawdziwym wzruszeniem pozwo­
lę sobie wypowiedzieć tych kilka słów, 
by podziękować Panom i Panu Puł­
kownikowi, jako reprezentantowi Pa­
na Ministra Obrony Narodowej za 
wypowiedziane słowa pod adresem 
mego kraju i dowód przyjaznych u- 
czuć dla grupy oficerów i delegatów 
Związku Rezerwistów, którym mam za­
szczyt przewodzić.

Kilkudniowy dotychczasowy nasz 
pobyt w pięknej i wielkiej Rumunii, 
pozwolił nam na należytą ocenę zorga­
nizowanej pracy w każdym kierunku, 
która jako dowód przemyślanego i ce­
lowego wysiłku całego społeczeństwa 
rumuńskiego — musiała dać tak wi­
doczne i konkretne rezultaty w każdej 
dziedzinie.

Zaszczyt jaki nas spotkał w zakre­
sie możliwości uczestnictwa w uro­
czystym odsłonięciu pomnika chwały, 
w miejscu słynnego zwycięstwa żoł­
nierza rumuńskiego w jego walce o 
wolność i niepodległość swego kraju 
— zjednoczył we wspólnej dumie i ra­
dości Wasze żołnierskie serca z ser­
cami polskiego rezerwisty, którego na 
terenie Rumunii reprezentujemy.

Nasza podróż poprzez piękną Ru­
munię jest pasmem barwnych i głę­
bokich przeżyć a przysłowiowa polska 
gościnność — jakże daleko jest w ty­
le od serdecznej gościnności rumuń­
skiej, dowody której zbieramy na każ­
dym kroku.

Kończąc niechaj mi będzie wolno 
wznieść ten toast pod adresem Tego, 
który stworzył potężną i połączoną 
Rumunię wraz z okrzykiem:

Jego Królewska Mość Król Karol 
II, Wielki Wojewoda Michał i Bratnia 
Armia Rumuńska — niech żyją”!

d. c. n.
Wacław Wyrozębski

Typowa zagroda rumuńskiego chłopa

Młodzież wiejska w tańcach narodowych



T Y G O D N I O W A  K R O N I K A  W Y D A R Z E Ń
W KRAJU

— M iasta: Łuck, Krzemieniec i Ró­
wne Oraz szereg gmin w ołyńskich u- 
chw aliły nadać  honorow e obyw atel­
stwo M arszalkow i Smiglem u-Rydzowi.

— M inister spraw  zagranicznych 
Józef Beck udał się do G enew y na 
sesję Ligi N arodów .

— W  dniu  2 w rześnia rb . weszła 
w  życie ustaw a o A kadem ii W ycho­
w ania Fizycznego Józefa Piłsudskiego 
w W arszaw ie, przekształcająca C en­
tra ln y  Insty tu t W ychow ania Fizycz­
nego w w ojskow ą szkołę akadem icką.

—• W  O grodzie Saskim będzie od ­
słonięta tablica pam iątkow a dla u p a ­
m iętnienia historycznego przem ówie- 
w ienia Józefa Piłsudskiego.

W dniu 22 maja 1921 roku  K om en­
dan t Józef Piłsudski przem aw iał w 
O grodzie Saskim do oddziałów  w oj­
skow ych, pow racających z w ojny 
po lsko-bolszew ickiej.

N a  miejscu tym  u łożona została ta ­
blica, opatrzona odpow iednim  nap i­
sem i otoczona łańcuchem .

— W  Kielcach odby ły  się u roczy­
stości, zw iązane z konsekracją now e­
go ordynariusza diecezji kieleckiej ks'. 
bisk. Kaczm arka. W  uroczystościach 
wzięli udział przedstaw iciele w ładz z 
min. prof. Swiętosławskim i woj. dr. 
D ziadoszem , nuncjusz pap iesk i ks. a r­
cybiskup C ortesi i niezliczone tłum y 
w iernych.

■— W . W arszaw ie w dn. 5 — 9 bm. 
odbyw ały  się o b rad y  23-go zgrom a­
dzenia plenarnego M iędzynarodow ej 
H andlow ej K onferencji Parlam entar­
nej p rzy  udziale 120 posłów  i senato­
rów z różnych państw  E uropy  i A zji. 
U czestnicy konferencji przyjęci zo ­
stali przez Pana P rezydenta R. P.

— W  dn. 8 bm. nastąpiło  uroczyste 
o tw arcie m iędzynarodow ego kongresu 
odlew niczego, z udziałem  przedstaw i­
cieli rządu, w ojskow ości, przem ysłu i 
;nauki oraz delegatów  stow arzyszeń 
odlew niczych.

W  obradach  bierze udział około 400 
osób, a m. in. delegaci: A nglii, A ustra ­
lii, St. Z jednoczonych, Bułgarii, C ze­
chosłowacji, H o land ii, Francji, N ie­
m iec, Rum unii, W ęgier i Italii.

U czestnicy kongresu zw iedzą szereg 
zak ładów  naukow ych i przem ysło­
w ych  w  Polsce. K ongres zostanie za­
m knięty  17 bm. w K rakowie.

— W  W arszaw ie zm arł Stanisław  
Szober, p rofesor filologii po lskiej na 
U niw ersytecie Józefa  Piłsudskiego, 
znakom ity  specjalista i p ropagato r ję­
zykoznaw stw a. Był tw órcą gram atyki 
polskiej i położył w ielkie zasługi nad  
unorm ow aniem  zasad dobrego m ó­
wienia i pisania po- polsku.

— W  Paryżu  zm arł ostatni z synów  
A dam a M ickiewicza, Józef M ickiewicz 
Liczył on 88 lat.

Z m arły  przez długie lata by l u rzęd ­
nikiem  A ssistance Publiąue. Obecnie 
utrzym yw ał się on ze skrom nej em ery­
tury  przyznanej przez rząd polski. 
Pogrzeb  śp. Józefa Mickiewicza odbył 
się na cm entarzu w Ivry  pod  Paryżem 
w obecności przedstaw icieli Polonii 
paryskiej.

— D o 15 w rześnia w płyną do M i­
nisterstw a Skarbu pro jek ty  prelim i­
narzy  budżetow ych poszczególnych 
m inisterstw , k tóre stanow ić będą po d ­
staw ę do dalszych prac nad  zestawie­
niem  łącznego prelim inarza b udże to ­
wego całego Państw a.

W szystkie oszczędnościow e zarzą­
dzenia i uchw ały rządu będą ściśle 
przestrzegane nadal, p rzy  czym istnie­
je tendencja, aby rozm iary przyszłe­
go budżetu  nie 'p rzekroczyły  ram b u ­
dżetu tegorocznego.

— W  w yborach do sam orządu w 
W arszaw ie weźmie udział przeszło
700.000 mieszkańców .

— M iasto Kościan w W ielkopolsce 
opuścili w szyscy Żydzi.

O statn ia kam ienica, będąca w łasno­
ścią Ż yda, przeszła w tych dniach w 
ręce polskie.

— W  W ielkiej W si odbyła  się uro- 
czystość otw arcia D om u Ludow ego 
R ybaka Polskiego im. generała Orlicz- 
D reszera.

D om  R ybaka u fundow any został 
przez Ligę M orską i K olonialną: Jest 
pom nikiem  k u  czci gen. O rlicz-D re-

— W  całym k ra ju  odby ły  się u ro ­
czystości T ygodnia O brony  Przeciw ­
pożarow ej.

W  W arszaw ie uroczystości, w k tó ­
rych w ziął udział p. prem ier gen. 
Sław oj-Skladkow ski, zainaugurow ane 
b y ły  na R ynku Starego M iasta, gdzie 
strażactw o Polskie przekazało Arm ii 
swój dar — wóz strażacki — autopo- 
gotowie.

— Tym czasowe zamknięcie rachun­
ków  skarbow ych za sierpień rb., t. j. 
za 5 miesiąc okresu budżetow ego 
1938 — 39 w ykazuje dochody w kw o­
cie 190.109.000 zł j w ydatki 190:910.000 
zł, n iedobór w ynosi zatem. 801.000 zl. 
W  porów naniu  z sierpniem ub. roku 
dochody budżetow e są wyższe o
5.654.000 zł.

— Dziatwa szkół pow szechnych 
pow . nieświeskiego, k tóra  zebrała ze 
sprzedaży km inku już 2.000 zl na 
kupno  sam olotu pościgowego dla 
A rm ii, w padła na now y sposób zdo ­
bycia funduszów  na ten cel.

K ażde dziecko, postano w iło p rzy ­
nieść po kilogram ie lnu, a uzyskane 
ze sprzedaży pieniądze przeznaczyć 
na  zakup sam olotu.

— W  miesiącu sierpniu  w kłady jak 
rów nież liczba oszczędzających w 
P. K. O., w ykazują dalszy w rost.

Stan w kładów  oszczędnościow ych 
w  okresie spraw ozdaw czym  zw iększył 
się o 8 miln. zł. i w ynosił na koniec 
sierpnia rb. 811 miln. zl.

W  tym samym czasie PK Q  w ydala 
512.561 now ych książeczek oszczędno­
ściowych. Liczba czynnych książeczek 
oszczędnościow ych w PK O  wynosiła 
na dzień 31 sierpnia rb. ogółem 
3:298.512.

— Porów nując koszty utrzym ania i 
żyw ności w Polsce i w innych k ra ­
jach, w edług danych G U S, stwierdzić 
należy, że Polska jest obecnie jednym  
z najtańszych krajów  na św iecie..

W  roku  bieżącym  w skaźniki kosz­
tów  utrzym ania i żyw ności kształto'- 
w aly się następująco : Polska 51,9, A n ­
glia 93, Belgia 86,1, C zechosłow acja 
80,3, Francja 134,9, H olandia 79, Ja- 
ppnia 101,5.

— Już około 2 m ilionów  zl. w yda­
ło M inisterstw o Rolnictw a na walkę 
z pryszczycą. O d chwili w ybuchu za­
razy, do ostatnich dni liczba zw ierząt 
dotkniętych tą groźną epidem ią w y­
nosi 606 tys. sztuk, co stanow i około
7,5 proc. ogólnej liczby byd ła  raci­
cowego w kraju

SPRAW Y POLSKIE 
N A  OBCZYŹNIE

— Statystyka francuska w ykazuje 
za r. 1937 91.199 im igrantów  ro b o tn i­
czych, przew ażnie do  pom ocy w  ro l­
nictwie.

W  liczbie sprow adzonych  ro b o tn i­
ków  i robotnic znajdu je  się 27.591 P o ­
laków . Polacy zajm ują zatem drugie 
miejsce po Belgach (33.449), a przed 
Jugosłow ianam i (9.186) i p rzed W ło­
chami, k tórych liczba zm alała radykal­
nie do 7.0ll5 osób. Zw ażyw szy, że 
im igracja robotn ików  belgijskich p o ­
siada charakter sezonow y, pod  w zglę­
dem imigracji o charakterze stałym  i 
półstałym  Polacy zajęli w  r. 1937 
pierwsze miejsce.

— W  B rukseli odbyło  się u roczy­
ste uczczenie zasług znakom itego uczo­
nego polskiego/ m eteorologa pro f. A . 
D obrow olskiego, jako  jednego z ucze­
stników  pierwszej: w ypraw y belgij­
skiej d o  A n tark tydy , k tóra przed 
czterdziestu laty  w yruszyła z A n tw er­
pii na statku „Belgica .

Z łożenie ho łdu  p racy  naukow ej 
prof. D obrow olskiego stało się jed n o ­
cześnie m anifestacją zbliżenia i p rzy ­
jaźni polsko-belg ijsk iej.

— W  W arnie odby ł Się w ieczór 
polsko-bułgarski, zorganizow any przez 
Towarzystwo: Polsko - Bułgarskie im. 
W ładysław a W arneńczyka. W ieczór 
zgrom adził, najw ybitn iejszych p rzed­
stawicieli społeczeństw a bułgarskiego;, 
oraz liczną kolon ię  polską. N a p ro ­
gram w ieczoru złoży ły  się pieśni i tań ­
ce ludow e polskie i bułgarskie.

— D n. 5 września rozpoczęły się 
o b rady  w  Brukseli 20 m iędzynarodo­
wego kongresu  oricńfałistów. K on­

gresy orientalistyczne, skupiające p ra ­
cow ników  naukow ych, zajm ujących 
się W schodem , m ają starą tradycję 
(pierw szy kongres odby ł się w r. 1873 
w P a ry ż u ) .

O d r , 1928 (kongres w  O xfordzie) 
we w szystkich kongresach uczestniczy 
także nauka polska. W  kongresie 
brukselskim  bierze udział liczna de­
legacja uczonych polskich.

— Pom nik ks. Józefa Poniatow skie­
go w  Lipsku, którego stan w ostatnich 
latach pozostaw iał wiele do życzenia, 
n iezadługo stanie w now ej im ponu­
jącej szacie zew nętrznej. Dzięki sta­
raniom  polskiej * placów ki konsu la r­
nej i krajow ych kól patriotycznych 
p row adzone są prace restauracyjne, 
k tóre  ukończone zóstaną w p ierw ­
szych dniach października. C ały  po­
m nik odnow iony  będzie od p o d ­
staw. M urow any parkan, k tó ry  r 
trzech stron otaczał pom nik i zam y­
kał praw ie całkowicie dostęp do po­
m nika, został już zniesiony. Jego 
miejsce zajm ą płyty  granitow e, które 
stanowić będą n iejako kam ienną p o ­
sadzkę.

Z A  G R A N IC Ą

— Czechosłow acja trw a w  impasie. 
Praga w ysunęła nowe propozycje, k tó ­
re p rzynoszą podobno  dalsze ustęp ­
stwa dla: N iem ców. P rojekt ten  jed­
nakże odbiega od  postu latów  H en- 
leina i wątpliwe jest czy N iem cy su­
deccy w yrażą swą zgodę, a  w Cze­
chosłowacji nastąpi uspokojenie. R o­
kow ania z Czechami N iem cy przeT- 
wali na skutek świeżego incydentu 
jaki w ydarzył się w M orawskiej O stra­
wie. Podczas m anifestacji po lic ja  cze­
ska pob iła  k ilku  posłów  niem ieckich 
do parlam entu. L ord  Runcim an będzie 
m iał ciężki orzech do zgryzienia, że­
by  jakoś pogodzić roznam iętnione u- 
mysły. W ódz mniejszości, niemieckiej 
H enlein  -był z raportem: u H itlera, 
gdzie otrzym ał now e instrukcje. N iem ­
cy żądają  stanow czo -wypełnienia 
przez Czechów  3 kardynalnych  pu n k ­
tów / sw obody  w yznaw ania ideologii 
h itlerow skiej, stacjonow ania w Sude­
tach pu łków  o składzie niemieckim 
i zm iany po lityk i zagranicznej, t. j. 
zerw ania sojuszu z bolszewikam i. Cze­
si nie chcą o tym  ani słyszeć.

— W  N orym berdze otw arty został 
doroczny .kongres hitlerow ski „W iel­
kich N iem iec” . Bierze w nim  udział
600.000 osób. Kanclerz H itler w ygło­
sił przem ówienie, w  k tó rym  zresztą 
nie w spom niał ani słowem o sprawie 
sudeckiej. M oże uczyni to  pod  ko­
niec kongresu.

— W ielkie w rażenie w E uropie u- 
czvnił fakt m obilizacji rezerw istów  we 
Francji d la  uzupełnienia stanu liczeb­
nego w ojsk forteczny-ch na linii M a­
ginota. K om unikaty  oficjalne uspaka­
jają, że nie chodzi tu  o rozpoczęcie

' kroków 1 w ojennych, a jedynie o w zm o­
żenie siły  m ilitarnej d la  ob rony  po­
koju. Z arządzenia te N iem cy przyjęły 
ze spokojem .

— W e Francji trw ają  ciągłe strajki 
organizow ane przez kom unistów . P re ­
mier D alad ier nie daje się zastraszyć 
groźbom  socjalistów  i przeprow adza 
zm ilitaryzow anie po rtu  w  M arsylii w o­
bec w yczerpania środków  po lubow ­
nego zlikw idow ania strajku  ro bo tn i­
ków  portow ych.

— W  H oland ii odbyły  się wspa­
niale uroczystości z okazji 40-lecia 
panow ania królow ej W ilhelm iny. Pan 
P rezydent R. P. w ysłał do królow ej 
telegram  gratulacyjny.

— Stalin  odebra ł Blucherowi' d o ­
w ództw o nad  arm iam i D alekiego 
W schodu. Zastępcą Bliichera m iano­
w any został Siedow, osobistość w oj­
skowa bliżej nieznana.

— N a skutek w ypadku sam ocho­
dow ego zm arł w A m eryce hr. Cava- 
donga, najstarszy  syn b. króla H iszpa­
nii i b . następca tro n u .

— W łosi zabrali się ostro  do Ż y ­
dów. Zam ieszkali w  Italii Zyldzii po  1 
'Stycznia 1919 r. b ęd ą  w ydaleni, ze 
-szkół- państw ow y ch usunięci będą nau- 
cąyciele-Żydzi, paragraf ary jski ża-

—sto-sowany b ęd z ie  -w nauce i  literatu ­
rze, dotychczasow y silny udział żydo- 
stwa w życiu Italii będzie silnie o-gra- 

- nieżony aż. ido zupełnej -likwidacji.

Program audycji
Od dnia 11. IX. do dn. 11. IX.

N iedziela dn. 11. IX. — 7.15 Audy* 
cja p o ranna . 9.15 N abożeństw o z ko ­
ścioła Sw. K rzyża w W arszawie. 10.45 
K oncert z płyt. 12.03 Poranek -muzycz­
ny. ,13.00 „W  setną rocznicę urodzin  
Asnylka”. — audycja literacka. 13.30 
M uzyka obiadow a. 15.00 A udycja  dla 
wsi. 16.30 Płyty. 17.10 R yszard  S tra­
uss: Sonata na w iolonczelę i fortepian. 
17.40 T ygodn ik  dźw iękow y. 18.10 P od ­
w ieczorek przy  m ikrofonie. 20.05 T ran ­
smisja z Lublina K ongresu M łodej 
Wsi.20.50 D ziennik w ieczorny. 21.00 
„Ta — Jo j" — w esoła audycja. 22.00 
„R igoletto” V erdi'ego.

Poniedziałek, dn. 12. IX. — 6.15 A u ­
dycja po ranńa. 11.00 A udycja  dla 
szkół. 11.15 M uzyka francuska. 15)15 
P ogadanka dla dzieci starszych. 16.00 
K oncert rozryw kow y. 16.45 Felieton.
17.00 M uzyka taneczna. 18.10 Pieśni w 
w ykonaniu  Jana- Trzaski. 18.30 A u d y ­
cja strzelecka. 19.00 G ra Jean Fran- 
ęaix *r- fo rtepian . 19 .30 'K oncert ro z ­
ryw kow y..21.00 A udycja  dla wsi. 22.00 
M uzyka kam eralna.

Wtorek, dn. 13. IX. — 6.15 A udycja 
po ran n a . 11.00 A udycja  dla szkól.
11.15 M uzyka baletow a. 12.03- A udycja 
południow a. 15.15 A udycja , dla dzieci 
starszych. 15.45 W iadom ości go sp o d ar­
cze. 16,00 K o n cert. rozryw kow y. 16.45 
„O d T a tr do stra tosfery” . 17.00 M u­
zyka taneczna. 18.10 Recital fo rtep ia ­
now y M iinza, 19.00 D uety operow e.
19.30 K oncert rozryw kow y. 21.00 A u ­
dycja dla wsi. 21.10 W  150 rocznicę 
pom nika Jana III w  W arszaw ie. 22.05 
„Pięć w ieków  daw nej m uzyki”.

Środa, dn. 14. IX. — 6.15 A udycja 
poranna . 11.00 A udycja  dla szkól.
11.25 K w intet k larnetow y  M ozarta.
15.15 A udycja  dla dzieci. 16.00 W al­
ce. 16.45 „O kręty podw odne w w ojnie 
na m orzu”. 18.10 Recital skrzypcow y 
Niemczyka-. 19.00 Pieśni polskie. 19.30 
K oncert rozryw kow y. 21.00 A udycja 
d la wsi. 21.10 K oncert chopinow ski.
22.00 K oncert sym foniczny z Berlina.

Czwartek, dn. 15. IX. — 6.15 A u d y ­
cja po ranna. 11.00 Poranek dla szkól 
pow szechnych. 11.25 M uzyka fińska.
12.03 A udycja południow a. 15.15 P o ­
gadanka dla dzieci. 16.00 M uzyka.
16.15 A udycja  dla liceów. 17.00 M uzy­
ka taneczna. 18.10 Polskie pieśni. 18.30 
„D obrali się w  k o rcu  m aku” — farsa 
Pathelina. 19.10 Recital w iolonczelow y.
19.30 Pogadanka aktualna. 19.40 K on­
cert rozryw kow y. 21.10 K oncert O r­
k iestry  W ileńskiej. 22.00 Polska m uzy­
ka kam eralna.

Piątek, dn. 16. IX. — 6.15 A udycja 
poranna. 11.00 A udycja  dla szkól.
11.30 F ragm enty  z oper Bizeta. 15.15 
A udycja  dla dzieci. 16.00 K oncert o r­
k iestry  m andolin istów . 17.00 M uzyka 
taneczna. 18.10 A udycja  słowno-tnu- 
zyczna. 19.00 K oncert rozryw kow y.
21.00 A udycja dla wsi. 21.10 M uzyka 
lekka. 22.00 K oncert sym foniczny.

Sobota, dn. 17. IX. — 6,15 A udycja  
poranna. 11.00 Spiew żjm y piosenki.
11.25 Ryszard Strauss — koncert. 15.15 
Słuchow isko dla dzieci. 16.00 K oncert 
rozryw kow y 17.00 M uzyka taneczna.
18.00 N asz program . 18.10 K oncert.
19.00 C iekaw e nagrania płytow e. 19.30 
„Z pieśnią i tańcem przez Ziemię K ra­
kow ską”. 20.00 A udycja  dla Polaków  
zagranicą. 21.00 A udycja  dla wsi: 21.10 
K oncert. 22.00 „G odzina n iespodzia­
nek” .

F U T R A Duży wybór ostatnich 
modeli. Lisy srebrne, 
krzyżaki, n i e b i e s k i e ,  

czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma «Julja Ujej­
ska Nowy Świat 29. P.P. Wojsko­
wym specjalne warunki.
Letnie przechowanie — Przeróbki



Generałowie Francji i Niemiec Z  O B C Y C H  W O J S K
C ały św iat p rzypatru je  się w  nap ię­

ciu grze niemieckich, m anew rów .
K rótko przed „rozpoczęciem  m ane­

w rów  pow ołano ido arm ii zw olnione­
g o , w. lu tym  generała; Fritscha. B ardzo 
rzadki to  w ypadek  w  dziejach armii 
niem ieckiej. Spotkał ón rów nież ge­
nerała Seekcta, tw órcę Reichswery. 
Jest to  znak pew nego porozum ienia 
m iędzy H itlerem  a generałem , k tó ry  
dość długo przeciw staw iał się hitlery- 
zacji Reichswery, dopóki F iihrer tego 
nie dokonał. — Fritsch jest jednak  
jednym  z najdzielniejszych oficerów 
poza tym  F iihrer wie, że w iększa 
część generałów  sym patyzuje z Fri- 
tschem.

O bok gen. Fritscha w idzim y w  ar­
m ii niemieckiej gen. W altera  von  
Brauchitsch. Już  od 13 w ieku p rzod ­
kow ie jego prow adzili rzem iosło w o­
jenne i tacy sam i byli jak  on, nie 
w ykluczając jego ojca, braci, a naw et 
i syna. W  pracy swojej jest on n ie ­
strudzony . jego  jedyną  nam iętnością 
jest w ojsko.

Jaka wielka różnica m iędzy dw om a 
generałam i sztabu  Niemiec i F rancji: 
gen. W ilhelm em  Keitelem i gen. M au- 
ric’em G am elin! Keitel m a za sobą 
typow e niemieckie życie żołnierskie 
ze szkołą w ojenną i w szystkim i sto p ­
niam i niem ieckiego oficera. Jest to 
człowiek milczący, którego słabostką 
jest zam iłow anie do m uzyki.

G am elin jest synem  oficera. Jed n o ­
cześnie jednak  ma zam iłow anie do 
sztuki. K ocha literaturę i w ierzy, że 
jak o  m alarz ma p rzed  sobą przyszłość. 
C hciał koniecznie w stąpić do akade­
mii m alarskiej, lecz ojciec nie uczynił 
zadość jego życzeniu. M iał on bowiem 
zostać oficerem  tak  jak  jego ojciec i 
w uj U lrich, gubernato r w ojskow y 
m iasta Strassburga. M łody  M aurice 
tw ierdził, że z niego będzie kiepski 
żołnierz i lepiej będzie, gdy  zostanie 
artystą. Skończyło się jednak  na woli 
ojca i M aurice w stąpił do szkoły ofi­
cerskiej Saint C yr, gdzie w krótce by ł 
jednym  z najp iln iejszych uczniów ; u- 
kończył szkołę z pierwszę lokatą.

Zam iłow anie do sztuki nie opusz­
czało go- naw et w tedy, gdyż już by ł 
oficerem. Zgłosił się d o  sztabu  to p o ­
graficznego, gdzie naszkicow ał mapę 
T unisu  i A lgieru. W  27 roku  życia 
posłano go do szkoły w ojennej. Foch 
by ł jego nauczycielem  — i od  tej 
chw ili datuje się jego  w ielka kariera. 
Foch polecił swego ucznia generałow i

Jo ffre ’ow i; w roku  1916 został on je ­
go adiutantem .

O blicze generała G am elin m a w y­
gląd tw arzy głęboko- m yślącego pro fe­
sora — otoczone na przedział zacze­
sanym  siwym włosem, ozdob iona wą- 
sem i g łęboko osadzonym i, nieco- me­
lancholijnym i oczyma. Jego delikat­
ne ręce zd radzają  m alarza, którego w 
dom u często spotkać m ożna z pędz­
lem i paletą. Je s t nam iętnym  zw olen­
nikiem  m uzyki, a -ulubionym jego 
kom pozytorem  jest R ichard W agner.

U m iał on udow odnić, że jest czło­
w iekiem  pokoju , tłum iąc w Syrii p o ­
w stanie i przyw racając krajow i spo­
kój.

W  przeciwieństwie do G am elina, 
gen. Keitel jest ty lko żołnierzem . — 
Jego u lub ioną  lek turą  są zdobycze 
techniki w ojennej. M uzyka nie rob i 
na n iego w rażenia, o ile nie jest 
trzaskiem  karabinów .

D ziw nym  zbiegiem okoliczności zda­
rzyło się, że w  m om encie otwarcia 
wielkiej gry w ojennej w  N iemczech, 
znalazł się w Berlinie szef francu­
skiego lotnictw a, aby  w yw zajem nić się 
za zeszłoroczną wizytę niemieckiego 
generała M ilcha w Paryżu. G en. V uil- 
lem in jak  i generał M ilch nie uczęsz­
czali do szkół w ojskow ych. S tanow i­
ska sw oje osiągnęli -w w ojsku. V uille- 
min, pow ołany  do w ojska, rozpoczął 
o d  arty lerzysty . W  czasie w o jny  prze­
szedł do lo tn ictw a i w krótce należał 
do asów, k tó rzy  dokonyw ali b raw u ro ­
w ych po jedynków  z niemieckimi lo t. 
nikam i. Jego „czerw ony k u r”, nale­
p iony  z papieru  na sam olot, by ł p o ­
strachem  lo tn ików  niem ieckich. Dziś 
V uillem in jest szefem lotnictw a fran ­
cuskiego.

G en. M ilch, rodem  z pó łnocnych 
N iemiec, studiow ał m atem atykę. Z o ­
stał inżynierem , a w  czasie w ojny  p i­
lotem . Po w ojnie w stąpił d o  zw iązku 
lo tników , o dby ł szereg p o d ró ży  n au ­
kow ych po E uropie i A m eryce. K ie­
dy  G oering  został kom endantem  lo t­
nictwa, -powołał M ilcha, m ianując go 
podsekretarzem  lotnictw a.

Francja odbyw a m anew ry n ad  m o­
rzem. N iem cy rob ią  w  całym kraju  
pierw szą p ró b n ą  m obilizację. C zecho­
słow acja w zm ocniła sw oje grańi-ce i 
przeszkala rezerw istów . W  innych 
państw ach stoi w ojsko dla p ró b y  pod  
b ron ią .

M iejm y jednak  nadzieję, że nie pa­
dnie strzał, od którego nastąpiłaby 
eksplozja.

Prawo pracowników do urlopu
Poniew aż spraw a urlopów  jest pow o­

dem częstych w ystąpień w sądach p ra­
cy, należy dobrze znać zasady, na ja ­
kich oparte jest praw o do w ypoczynku 
pracow nika.

N a  odm iennych zasadach opiera się 
urlop  pierwszy i wszystkie następne. 
Praw o do urlopu uzyskuje pracow nik 
um ysłow y po półrocznej nieprzerw anej 
p racy; przysługuje mu wówczas prawo 
do dw utygodniow ego urlopu. Po rocz­
nej pracy nieprzerw anej przysługuje 
miesięczny urlop n ieprzerw any.

Przypuśćm y teraz, że pracow nik u- 
m ysłow y pra-cuje w danej instytucji od 
lipca 1936 r., urlop  2-tygodniow y nale­
ży m u się zatem 1 stycznia 1937 r., a
1-go lipca 1937 r. w inien otrzym ać u r­
lop 1-miesięczny. N astępny  urlop mie­
sięczny należy się już 1-go stycznia 
1938 r., t. j. z chwilą rozpoczęcia n o ­
wego roku  kalendarzow ego, bez wzglę­
du na  to, jaki dystans czasu dzieli p ier­
wszy urlop od następnego.

W  praktyce jest to zwykle kwestia 
sporna; w yroki sądow e idą w k ierun ­
ku  stw ierdzenia, że pracow nik z chwilą, 
gdy w danej firmie pracuje choćby je­
den dzień w now ym  roku kalendarzo­
wym, już u innego pracodaw cy w tym 
samym roku  u rlopu  miesięcznego nie 
otrzym a.

Pracow nicy fizyczni po roku n ieprze­

rw anej pracy mają praw o do korzysta­
nia z płatnego 8-dniowego urlopu i 
15-dniowego, o ile praca ich trw a bez 
przerw y 3 lata. N iektóre p rzerw y  p ra ­
wom urlopow ym  nie szkodzą, należą 
do n ich: nieczynność w skutek choro­
by, nieszczęśliwego w ypadku oraz z 
pow odu pow ołania pracow nika na ćwi­
czenia wojskowe. Pracow nik traci p ra ­
wo do urlopu, o ile sam rozw iązał u- 
mowę pracy luj^ jeśli rozw iązanie to 
nastąpiło  z jego winy.

Najlepsza krajowa Lawenda, 1 
mydło i krem do golenia 
SZACH — Warszawa

CZYSTKA W ARM II SOWIECKIEJ

Prasa angielska, w dalszym  ciągu 
donosi o stosunkach, panujących w 
czerwonej armii.

W edług  tych  inform acji ju ż  -prze­
szło stu w yższych oficerów , poczyna­
jąc od: dow ódców  brygad1 w górę, 
zostało usuniętych z arm ii lądow ej. 
S tanow i to  80 procent wyższego do­
w ództw a.

Podobn ie  dzieje się i w m arynarce 
w ojennej. Z wyższego dow ództw a, u- 
sunięto p o n ad  50 procent oficerów.

W  ciągu ostatniego półrocza w o- 
krę-gu lcningradz'kim  usunięto 60 proc. 
funkcjonariuszów  party jnych . N a U- 
krainie czystka objęła przeszło 50 proc. 
funkcjonariuszów  party jnych , a w 
M oskwie 35 proc.

O d stycznia r. b. ofiaram i czystki 
pad ło  146 kom isarzy ludow ych rządu 
centralnego i rządów  poszczególnych 
repub lik  sowieckich.

D otychczas nie w iadom o jakie są lo ­
sy, m arszałka Jegoro-wa, adm irała W ik- 
to row a i szefów politycznych m ary­
narki Sm irnow a i Szaposznikow a.

ż o ł n i e r z e  
PRZYKUCI Ł A Ń C U C H A M I 

D O  
K A R A BIN Ó W  M A SZY N O W Y C H

Podczas ostatnich w alk sow iecko-ja- 
pońsk ich  stw ierdzono, iż obsługi so­
wieckich karab inów  m aszynow ych b y ­
ły  przykute łańcucham i do bron i.

Bez kom entarza.

N IE TO N Ą C Y  OKRĘT W O JEN N Y

N o w y  pancernik niemiecki, który  
został spuszczony na  w odę w obecno­

ści regenta W ęgier, adm. H orthy , po-’ 
-siada konstrukcję kad łuba, k tóra -ma. 
zapewnić m u niezatapialność. K adłub 
jest tak  gęsto podz ie lony  -na przegrody 
w odoszczelne, iż naw et w iększa liczba 
poaisków  i to rped  -nic zdo ła  zatopić o- 
krę-tu.

N ow y pancern ik  liczy 35.000 ton  
objętości, -posiada 8 dział 38-cen.tyme- 
trow ych, 12 dział po> 15 cm. i 12 po  8 
cm. Szybkość w ynosi 38 w ęzłów na 
godzinę.

ZOŁNIERZ W ŁOSKI BĘDZIE W YŻ­
SZEGO N IZ D O T Ą D  W ZROSTU

Z  Rzy-m-u donoszą urzędowo-, że w 
w yniku  po p raw y  rasy włoskiej nastą­
p iło  podniesienie przeciętnego w zro ­
stu m łodych mężazyzm pragnących po ­
święcić się służbie w ojskow ej. W  ko n ­
sekw encji m inim um  w zrostu, obow ią­
zującego dla kandydatów  do sz-kół 
w ojskow ych p ie c h o t '/  kaw alerji, a rty ­
lerii i sztabów  zostało podniesione do 
1,65 m, a granica w zrostu w forma-cja-ch 
karab in ierów  podniesiona została z 
1.70 n a  1.75.

M E B L E
Solidne i tanio należy nabywać 
bezpośrednio w fabryce meblowej 

Specjalny dział wykwint­
nych mebli tapicerskich  

G o t o w y c h  i na z a m ó w i e n i a  
U w a g a : T rę b a c k a  róg K rq- 
kow skiego  — w ejśc ie  od K ra ­
ko w sk iego  2 5 , ( trz e c i sk lep )

P o n iy  Bank Kredytowy
Spółka Akcyjna 

W a r s z a w a ,  M o n i u s z k i  10
T e l .  5 5 0 - 3 3  ( c e n t r a l a )

KTO
P O S I A D A  T A L O N Y

9 9 TORBO K rak . P rzedn i. 7
można nabyć wszelkie

Towary ,» 5 RAT miesięcznych
w najprzedniejszych magazynach stolicy oraz korzystać z wy­
cieczek i pobytów ryczałtowych w uzdrowiskach krajowych, 

organizowanych przez
WAG ONS-LITS1KOOK
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